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Nowy, wielki konkurs-ankieta „Życia Kobiecego“ n. t.:

Moja przygoda miłosna
Nie jestem łotrem

Wypadło mi jechać w daleką podróż, 
bo aż gdzieś z miasta położonego na sa­
mym pograniczu na drugi kraniec Polski. 
Choć bardzo lubię podróżować i nie picr 
wszy raz tak daleko jechałam, przerażała 
mnie trochę la droga. Tym razem nie by­
łam odpowiednio nastawiona. Lecz cóż? 
Trzeba wracać do domu.

Znalazłam się w przedziale, szczęśliwa, 
ze pojadę sama, bowiem w podróży nie 
lubię itowaifcystwa; najlepiej czuję się 
sama ze swymi myślami. Lecz tu nagle 
na parę sekund przed odejściem pociągu 
wszedł w królestwo mych dumań pewien 
młody pan.

Jak się później przedstawił p. R. 
z miasta, z którego wracałam. Chciałam 
się przesiąść, lecz wszędzie już były miej 
sca zajęte. Postanowiłam sobie nic zawie­
rać znajomości, a gdyby starał się o to 
odpowiadać półsłówkami. Wtuliłam się 
w kącik kanapy i siedziałam cichutko 
próbując, zasnąć, co jednak nie udawała 
mi sic, gdyż mój współtowarzysz ciągle 
mnie obserwował, a nawet co więcej czy­
nił — to jakiś niezręczny ruch, czy nie 
określony uśmiech — zawsze jakiś pre­
tekst.

Wreszcie zniechęcona spojrzałam w 
okno, w cudną księżycową noć. Widząc 
to mój współtowarzysz rzekł mi:

— Proszę zdjąć kapelusz, bo trudno 
się pani ułożyć.

— Do następnej stacji nic warto—od- 
rzekłam.

— Pani do... — tu wymienił stację.
— Tak!
— Szkoda!...
Nie chciałam przyznać się, że jadę da­

lej, a już przedtem słyszałam, że dalsza 
droga wypadnite nam jednym pociągiem. 
Zbliżała się stacja, na której miałam prze­
siąść i czekać na następny pociąg przesz­
ło" cztery godziny. Czekałam na dworcu, 
skracając sobie czas czytaniem jakiegoś 
pisma.

Tak zeszło dwie godziny. Wtem czu­
je czyjś wzrok zwrócony na mnie. Podno­
szę oczy z nad gazety, a tu mój znajomy. 
Podchodzi do mnie i pyta'Czy może się 
przysiąść. Oczywiście pozwoliłam, bo mó 
wiąc szczerze, już sprzykrzyło mi sic cze­
kanie w nocy na prawie pu^tdej stacji. Za­
czyna rozmowę, wyrzucając mi że nie po­
wiedziałam prawdy i ciesząc się, że teraz 
pojedziemy razem.

Mamy jeszcze dużo czasu — po­
wiedział — więc jeśli pani nie obrazi się 
zaproponowałbym przejście do bufetu na 
czarną kawę.

Grzecznie podziękowałam i odmówi­
łam, tłumacząc się małą niedyspozycją. 
Nie nalegał dalej. Nie przeczuwałam nic 
złego i z przyjemnością stwierdziłam, że

jest poważny, taktowny, a przytem 
ogromnie miły. W rozmowie szybko mi­
jał nam czas.

Zbliżała się godzina odjazdu, posta­
wiono pociąg. Zajęliśmy miejsca. I znów 
sami. Co prawda męczyło mnie, to sam 
na sam z człowiekiem, który mówiąc 
szczerze od pierwszej chwili bardzo mi 
sic podobał. Lecz obiecałam sobie być 
poważną i czujną na każdy ruch. Ale co 
pomoże postanowienie, gdy obok znajdzie 
się ktoś — zgoła innego zdania, ktoś pe­
łen ognia i temperamentu! Nawet przez 
chwilę pomyślałam: ze przyjemnie było 
by mi gdyby porwał mnie w swe ramio­
na przytulił i mocno pocałował.

ł rzecz nadzwyczajna, ledwie myśl 
nagła jak błyskawica minęła, a on ze sło ­
wami:

— Acli jak mi się pani podoba!
i Chwycił mię wpół i począł gorąco cało­
wać. Nie umiałam bronić się i nie mogłam, 

' wprost nic miałam sił do tego. Krew po­
częła prędzej krążyć, a serce walić okrop­
nie. Dławił mnie wstyd i gorzkie rozcza­
rowanie. Wreszcie wyrwałam się z objęć.

— W lej chwili przesiądę sic! — wy­
czek łam.

— Nie pozwolę pani! Zresztą obiecuję 
i być spokojnym! Już słowa nie powiem, 
przepraszani bardzo, proszę pozwolić tyl­
ko łapki ucałować.

— Nie trzeba! — mówię.
— A ja muszę!

Koronacja króla cyganów

W dniu 4 b. m. odbyła się w Warszawie operetkowa uroczystość koronacji króla cyganów, którym obra­
no Janusza Kwieka. Panowanie „monarchy”, jak słychać zaczęło się pod złą datą, bo poddani noszą się 

z zamiarem sprawienia królowi lania i dokonania wyboru innego cygana na króla

I znów powrót do pieszczot delikatnych 
i subtelnych, a chwilami gwałtownych. 
Czułam, że burza wisi w powietrzu, ale 
nie mogłam uwolnić się z objęć, bo prze­
cież jako mężczyzna silniejszy był niż ja, 
a w przedziale czułam się jak w klatce.. 
Postanowiłam bronić się, choćby ostat­
kiem sił. Prosił. Lecz gdy prośby nie po­
mogły, postanowił wziąć przemocą. Czu­
łam, że ulegnę, bo siły słabły coraz więcej, 
nie miałam już sposobu by wydostać się 
z szalonego uścisku.

— Proszę puścić — prosiłam.
Żadnej odpowiedzi. Widzę, że nad­

szedł ostatni moment i nic nie poradzę.
— Łotr — z pasją wyrzuciłam z sie­

bie.
Oprzytomniał w tej chwili.

i — Łotrem nie jestem, muszę panią 
|przekonać o tym!

Łotr! — powtarzam.
! Wtem szept cichutki:

— Proszę mnie przytulić i ucałować 
— ustąpię.

By pozbyć się intruza uczyniłam to. 
Dotrzymał słowa i dalszą drogę odbyłam 
spokojnie.

Gdy wysiadałam zastąpił mi drogę i 
przepraszając jeszcze raz powiedział:

— Jeśli pani wspomni mnie kiedyś 
proszę nic myśleć, że byłem łotrem —- 
doprawdy nie jestem nim!

Piotrkawianka.
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LINDBERGH-GIRL
Amelia Earhart najdzielniejsza pilotka świata zginęla[bez wieści

Od chwili zdobycia Atlantyku przez 
słynnego pilota amerykańskiego Lindber- 
ga rozpoczęła się seria mniej lub więcej 
udanych przelotów nad niezmierzoną prze­
strzenią oceanu. W ślad za pierwszym zdo 
bywcą Atlantyku poszli inni lotnicy i nie­
jeden z nich nie powrócił już więcej na 
ziemię, znajdując śmierć w zburzonych 
odmętach.

W niejednym kraju rozlegał się płacz 
osieroconych żon, matek i dzieci, w nie­
jednym też kraju rozbrzmiewały okrzyki 
radości z odniesionego nad żywiołem wo­
dy i przestrzeni zwycięstwa.

Lindberg stał sie w historii lotnictwa 
pionierem długotrwałych lotów i był tym 
śmiałkiem, który odważył się połączyć 
wstęgą warkotu motoru brzegi oddalonych 
od siebie o tysiące kilometrów starej Euro 
py i Nowego Świata.

Od lego pamiętnego momentu w szere­
gu nieustraszonych rycerzy przestworzy 
stanęli zgodnie Anglicy, Amerykanie, Frań 
cuzi, Polacy, Japończycy i wielu innych.

Dla jednych z nich uśmiechnęło się po­
wodzenie i zmogli złe przeciwności, inni 
natomiast znaleźli grób w bezkresnych to­
niach morza.

Nungesser i Coli to nazwiska dziel­
nych Francuzów, którzy nie wrócili już 
nigdy do swojej ojczyzny.

Idzikowski nasz rodak, złamał swe 
skrzydła na progu Atlantyku, gdy chciał 
sławą okryć polskie lotnictwo.

Wiley Post jednooki pilot amerykań­
ski, znany z niesłychanej brawury i odwa­
gi również utonął w ciemnym oceanie.

Mertnoz — zaginął bez wieści, a był 
.jednym z najlepszych lotników Francji.

Zdarzały się jednak i dni zwycięstwa, 
gdy męstwo człowieka i nadludzka worosl 
wytrzymałość zdołały przemóc tytana prze 
stworzy i ogłosić przewagę ludzi nad przy- 
J odą.

Ilaussncr Polak z Ameryki cu­
dem prawie uniknął śmierci, gdy opadł na 
wzburzenie fale niedaleko brzegów Euro­
py. Rozsławił chwałę polskiego imienia, 
l>y wkrótce potem spłonąć w samolocie na 
oczach tysięcznych tłumów, podczas zawo­
dów lotniczych w ojczyźnie Jankesów.

W rzędzie zdobywców Atlantyku nie 
tylko sami stanyli mężczyźni. Obok nich 

śmiałością i odwagą dorównywać im za­
częły również i kobiety. Odtąd na kartach 
złotej księgi lotnictwa pojawiły się pierw­
sze. nazwiska kobiet, które w szlachetnym 
współzawodnictwie pragnęły stać się pio­
nierkami tego zawodu.

Aniy .Johnson jedna z pierwszych 
przeleciała Atlantyk i jej to jest właśnie 
zasługą, że wzbudziła lak wielkie zaintere­
sowanie lotnictwem wśród swojej płci.

Aniy, wysoka, uśmiechnięta zawsze 
Angielka dała dowód, że kobieta nie jest 
bynajmniej słabszą istotą od mężczyzny i 
że może dorównać mu nietylko wytrzyma­
łością fizyczną ale i odwagą.

Za przykładem angielskiej pilotki, Aniy 
Johnson-Molli'son, poszła druga świetna 
letniczka amerykańska, której śmiałość i 
brawura zjednały miano „Lindberga w 
spódnicy“.

•Jest nią Amelia Earhart, żona jednego 
ze znanych w święcie dziennikarskim wy­
dawców Pu Ina ma.

Amelia nic odrazu poświęciła się niebez 
piecznemu zawodowi pilotki. Początko­
wo była pielęgniarką Czerwonegło Krzyża, 
lecz wrodzone jej zamiłowanie do przy­

gód spowodowało szybką rezygnację z te­
go zajęcia. Potem była przez kilka łat na­
uczycielką, lecz i na tym polu nie znalazła 
z upęłnego za d o wolen i a.

Wreszcie Amelia trafiła na właściwą 
drogę i wybrała sobie wymarzony zawód. 
Została pilotką i w kłótkim czasie zasły­
nęła na całym świecie jako nieustraszona 
zdobywczyni przestworzy.

Już w dwudziestym drugim roku życia 
odniosła bardzo poważne sukcesy zdo­
bywając pierwsze miejsce w locie wzwyż. 
Nie ustała jednak w ciągłej walce z 
żywiołem powietrza i w dalszym ciągu by­
ła zawsze najpierwszą wśród „latających“ 
kobiet. W 1928 r. przeleciała Atlantyk.

Teraz, właśnie teraz, trzydziesłodzie- 
więcio-Ielnia Amelia Earhart znajduje się 
w niebezpieczeństwie, znajduje się w obli­
czu śmierci.

Oto słynna letniczka podjęła 1 czerw­
ca lot dookoła świata, aby zwycięstwo nad 
oceanem Atlantyckim podkreślić jeszcze 
wspanialszym wyczynem.

Po przebyciu wielu tysięcy kilometrów 
zostało jej jeszcze siedem tysięcy kilome­
trów drogi nad oceanem Spokojnym.

Czwartego lipca wystartowała z Nowej 
Gwinei w kierunku koralowej wyspy IIow- 
land położonej na Pacyfiku niedaleko Ho­
nolulu. I w tym właśnie momencie zaczęła 
się jej tragedia. Jeszcze tego samego dnia 
w kilka godzin po starcie usłyszano radio­
wą wiadomość od słynnej pilotki, że z bra­
ku benzyny zamierza opuścić się na morze.

W cli wili, kiedy piszemy te słowa, kil­
kadziesiąt samolotów nadaremnie poszu­
kuje zaginionej letniczki, a wszystkie ame­
rykańskie stacje radiowe bez przerwy o- 
czekują na wieści od zdanej na pastwę lo­
su dzielnej pilotki.

Statki amerykańskie i japońskie wyje­
chały na ocean Spokojny, aby ocalić zna­
komitą „Lindberg-girl“. Narazić jednak 
prócz kilku urywanych komunikatów ra­
diowych, otrzymanych podobno od Amelii 
Earhart, nie ma żadnych nadziei natrafie­
nia na jej ślady na bezkresnym Pacyfiku.

Wołania o poincie, jakie przysyła let­
niczka są coraz bardziej niepokojące, a 
podnoszenie się poziomu wód, grozi jej z 
każdą minutą zagładą.

Dokończenie na str. 14 ej.
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Małżeństwo Zofii
wstrząsająca powieść współczesna TERNER
Na bankiecie u przemysłowca Terner 

obwieszczają zaręczyny dwóch par: c- 
ki Ternera Zofii z Ryszardem Waniec 
i córki dyrektora Marwicza, Marysi z kas? 

firmy Jerzym Gertem. Pierwsze zaręczyn 
wołują niezadowolenie faktycznego ojc; 
Terner i wspólnika Ternera hrabiego ’’ 
go, drugie — niezadowolenie pani Anny Terne- 
rowej. Odwołuje ona Gerta i wszczyna z nim 
rozmowę. Każę mu zerwać. Gdy jednak Gert 
odmawia tego Ternerowa grozi mu szantażem 
i zemstą. Wvznaje mu potem miłość, a gdv i 
tym nie może uchronić kochanka dla siebie, 
wvpowiada mu wojnę. Oba ślubv odbvłv się. 
Młodzi Gertowie wrócili z podróży poślubnej 
i Jerzy zauważył natychmiast, że stosunek ko­
legów biurowych do niego wybitnie oziębił się. 
Ledwie podawano mu rękę i odpowiadano sło­
wami „tak“ lub „nie“! Najlepszy przyjaciel 
Gerta. Marcinkowski zapytany o powód tej 
zmiany oświadcza Jerzemu oschle, że powinien 
sie poradzić swego sumienia. Jerzy czvie się 
niewinny i cierpi. Nikt jednak nie potrafi roz­
wikłać tej strasznej tajemnicy, mimo nadsyła­
nych anonimów, w których autor wskazuje na 
noszczególne osoby: Na żonę Gerta. na leścia 
jego Marwicza. wreszcie na Ternera. W ostat­
nim anonimie zawiadomiono go. iż niecheć po­
chodzi stąd, że Gert dla kariery ożenił się 
z kochanką swego szefa. Ternera. Jakby na 
potwierdzenie tego strasznego oskarżenia. Je­
rzy, wracając pewnego dnia do domu, zastaje 
żonę swą z Ternerem. gdy trzymają sie za re- 
ce. Nie mogąc rozwikłać zagadki postanowił 
Gert oddać sie pracv. Poszedł więc na noc do 
banku, żeby doprowadzić do norządku kasę. 
Przeliczył zawartość kasy. bvło w niej, iak 
nigdy dotąd, aż milion i dwieście tvsięcv zło­
tych. Zabrał sie do pracv. pozwalając iedno- 
cześnie obu woznvm pilnującym kasy zdrzem­
nąć sie. Nie mógł spokojnie pracować. Roz­
myślał ciągle o rozwikłaniu tajemnicy. Ze zde­
nerwowania palił -cygara. Dziwnie jednak nie 
smakowały mu. Zapalał jedno po drugim, i 
każde okazywało się gorsze od poprzedniego. 
Poczuł wreszcie, że morzy go sen. W kończy­
nach czuł bezwład. Niepokoił sie. Resztkami 
sił starał sio obudzić woźnych, ale nie dosły­
szeli jego słabego głosu. Zasnał wreszcie ka­
miennym snem. Gdv wreszcie ocknął sie o świ­
cie. przekonał sie. że kasa została doszczętnie 
okradziona, a jeden z woźnych. Bryk został 
w taiemniczv sposób zamordowany. Zrozpaczo­
ny Gert budzi pogrążonego w kamiennym śnie 
woźnego Beide i każę zawiadomić nrezesa Ter­
nera oraz policje. Rozpoczyna sie dochodzenie 
w czasie którego podejrzenie pada na Gerta. 
a następnie na woźnego Beide. Ohai zostali 
aresztowani. Tymczasem dochodzenie na włas­
na reke prowadza dwai detektywi z zamiłowa­
nia Trag i Piwczak zdobywając coraz to bar­
dziej rewelacyjne dowody niewinności Gerta.

Trag i Piwczak milczeli, nie mając od­
wagi powiedzieć Ternerowi całej prawdy.

To go wreszcie rozgniewało.
Zapytał zniecierpliwiony:^
— Dlaczego milczycie? Mówiliście mi 

przed chwilą o wielkim zmartwieniu, któ­
re jakoby mnie czeka. Skąd? O kim mo­
wa? Czy może znów o żonie mojego ka­
sjera, którą kocham, jak córkę rodzoną?

— Nie, tu nie o nią chodzi.
— Więc może o moją,,, córkę? Ale nie 

chyba nie! Cóż za straszliwe przypusz-’

ni 
/v- 

.ofii 
skie-

Ona nie widziała go ani nie słyszała.
Trag i Piwczak umilkli. Przejęci byli li 

tością dla tego nieszczęsnego, tak prze­
cież dobrego i uczciwego człowieka.

Wreszcie Piwczak podszedł do niego, 
wziął go za rękę i rzekł:

— Proszę pana, niech pan tylko nie 
przypuszcza, że pokazaliśmy panu w tej 
chwili panią Ternerową dla głupiej przy­
jemności przyłapania jej na gorącym u- 
czynku współdziałania w zbrodni Luber- 
skiego, mordercy Bryka i grabieżcy kasy 
pańskiej. Gdybyśmy chcieli, moglibyśmy 
już dawno pana o wszystkim uprzedzić. 
Ale pan zażądałby dowodów, a my nie 
moglibyśmy jeszcze wtedy służyć dowoda­
mi wystarczającymi. Mogliśmy wtedy udo 
wodnic panu jedynie niewierność pańskiej 
małżonki, ale bez współudziału w zbrodni. 
To zaś nie wchodzi w nasz zakres i nie 
to bynajmniej chcieliśmy wykryć. Dlatego 
też woleliśmy jeszcze trochę poczekać...

Widząc zaś, jak bardzo Terner jest tym 
wszystkim zdruzgotany, dodał:

— Prosimy uprzejmie, by pan zechciał 
łaskawie wybaczyć nam ból, jaki panu 
przyczyniliśmy. Teraz zaś właściw jest 
pan już wolny i może odejść, ewentu ni 
wraz z małżonką. Pod tym względem i n 
gę decydować. Władze dały mi wolną re 
kę. Może pan więc dysponować również 
i panią Ternerową. Pański zbrukany ho­
nor, pańska niedoceniona uczciwość i pra 
wość — podyktują panu właściwą karę.

11 
pwixwwLn».s, <.  ____ , -■ «-  dzą oraz Luberskim, nikt nigdy o tym się
ku. Luberski dał znać swej kochance, aby nje dowie.

Terner słuchał
przez sen.

Szum miał w 
się, że głowa mu

Coś go ściskało 
mu gardło.

Podszedł do żony, która uparcie ukry­
wała swą twarz.

Spojrzała wreszcie 
drgnęła.

Była przygotowana na wszystko, 
jednak wpół-przytomna i nie bardzo 
działa, co się dzieje.

— Chodź — rzekł do niej mąż.
Podniósł ją, podtrzymywał, a gdy nie 

zdołała kroku zrobić, poprostu wziął w 
ramiona, ^zaniósł do drzwi, : a potem 
zniósł ze schodów.

Nie powiedzieli do siebie ani słowa. Sa 
mochód odwiózł ich do domu.

Tam — ta sama scena w takim samym 
przerażającym milczeniu.

Służba myślała, że pani chora i chcia"

czenie? To przecież nie miałoby najmniej­
szego sensu.

— Nie, to bynajmniej nie o pańską cór 
kę chodzi. Przeciwnie, chodzi nawet o to, 
by tę straszliwą tajemnicę ukryć przed 
nią jak najstaranniej,

— Ale jakąż, na Boga? Jakąż tajem­
nicę?

Tu nagle zbladł...
Przypomniała mu się... żona.
Czyżby ją mieli na myśli?
Wywarło to na nim takie wrażenie, że

aż się zachwiał.
Trag rzucił się ku niemu, podtrzymał, 

chwytając za ramiona i posadził na krze­
śle.

Piwczak rzekł:
— Osoba, o której mówimy, jest tu, w 

tym domu, W tym mieszkaniu nawet. Ot, 
wystarczy, by pan otworzył te oto drzwi, 
a ujrzy pan ją.

Terner zerwał się i podbiegł ku drzwiom.
Ale zanim je otworzył, zawahał się.

Nie starczyło mu odwagi.
Okropne zwątpienia zawirowały mu w 

głowie.
A jednak w chwili, gdy miały się roz­

wiać, nie kwapił się do tego.
Zapytał nagle:
— A gdzież ja właściwie jestem? I dla 

czego ta kobieta jest tu właśnie?
— Jest pan w mieszkaniu pana Luber- ----- ----

skiego. Tu właśnie były schowane akcje, Pozostawiamy to panu. I po za naszą wła 
pochodzące z kradzieży w pańskim ban- 

postarała się o zniknięcie stąd tych akcyj. | 
Byłyby to bowiem aż nazbyt obciążają­
ce dowody. Śledziliśmy tę osobę. Teraz 
przyłapaliśmy i aresztowaliśmy ją. Jest tu 
i nie może zaprzeczyć swemu współudzia 
łowi w zbrodni. Za chwilę przybędzie tu 
pan Gert i stwierdzi tożsamość akcyj. 
Więcej już ani słowa panu nie powiemy. 
Jeżeli pan chce wiedzieć, kto to, proszę 
otworzyć drzwi i spojrzeć.

Terner był w okropnym stanie.
W obłędnym gniewie i lęku, odrucho­

wo ocierał z czoła krople zimnego potu.
Wreszcie jakimś sztywnym krokiem, jak 

upiór, ruszył ku drzwiom.
Poczem nagle pchnął je '‘gwałtownym 

ruchem. .
Gdy drzwi się szeroko "rozwarty, uirzal 

w głębi jakąś kobietę skuloną, półoszala- 
łą. Spojrzał i... zamiast tego, by wejść do 
pokoju, cofnął się^odruchowo. Wyciągnął 
ręce przed siebie i jakby broniąc się 
przed straszliwą zmorą, zawołał:

— Moja żona*-, moja żona...

skiego.

tego wszystkiego, jak

uszach. Wydawało"'mu 
pęka.
w piersiach i dławiło

na niego. I ani

Była 
wie-
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Uważajcie na markę fabryczną, nie kupujcie naćladownictw.
JEDWAB do szycia (namiastka)

NICI do szycia i cerowania
Żądajcie wszędzie i stanowczo z marką 

„TRZY LILIE”
Firma chrześcijańska

MłlZCIY

WltMU OCY^SItCnh 
INANYJI \KLHŁC1NOŚO» 

frRAGo

STWARDNIENIA

Zawdzięczając dobroczyn­
nemu działaniu KREMU

VENUS
nie tylko radykalnie usu­
niesz PIEGI, PRYSZCZE 
i PLAMY, ale skutecznie 
zabezpieczysz się od nićh.

LABORATORIUM
St Gńrclri warszawaŻądaj tylko krem „Venus“

gwarantowane

MASZYNY

ZŁ. 160 —

do SZYCIA 
najprzedniejszych marek światowych, z przyborami 
do haftowania, mereżków, cerów i t d. GOTÓW­
KĄ — KATAMI! Dostawa na koszt firmy. Cenni­

ki ilustr. wysyła bezpłatnie:
CENTRALA MASZYN KRAKÓW 

ul. Dietla Jtfa 109. A.

la się nią zaopiekować, ale Terner mil­
czącym gestem kazał się wszystkim od­
dalić.

Sam zaprowadził ją do jej sypialni.
Czynił to tak troskliwie, że można było 

przypuszczać, iż w jego mózgu już zatar­
ło się wspomnienie ponurego dramatu.

To było celowe. Nie chciał, aby ktokol­
wiek domyślił się czegoś poważnego.

Zostawił żonę wjjej sypialni i wyszed 
natychmiast.

Potem przez cały dzień błąkał się po 
mieście, pragnąc w jakikolwiek sposób 
odpędzić od siebie złe myśli, uspokoić się 
ukoić palący bóJ, marzyć o straszliwej 
zemście.

Gdy wrócił do domu, był już znacznie 
[spokojniejszy.
g Chcąc w dalszym ciągu udawać, że ni­

by nic, zapytał o zdrowie żony.
Powiedziano mu, że dość wcześnie po­

łożyła się spać i zasnęła.
Nazajutrz i następnych dni pozornie 

nie było żadnej zmiany.
Zmyliło to znów wszystkich.
Trag i Piwczak opowiedzieli sędziemu 

śledczemu Lisickiemu, jak to się wszystko 
stało.

Jednocześnie doręczyli znalezione przez 
nich w mieszkaniu Luberskiego akcje, 
przejrzane z pomocą Gerta, który przy­
był do mieszkania Luberskiego parę chwil 
po wyjściu Ternera.

Uzbrojony w te wiadomości oraz sze­
reg dalszych, zdobytych z innych źródeł, 
Lisicki kazał do siebie sprowadzić Luber­
skiego, aby z nowymi dokumentami kon­
tynuować rozpoczęte już przesłuchanie.

Przede wszystkim zapytał:
— Czy pan w dalszym ciągu zamierza 

zaprzeczać?
— Owszem, zaprzeczam, i uważam pań 

skie oskarżenie za niedorzeczne.
— Wobec tego zechce pan podać,* jak 

pan spędzał czas w noc zbrodni.
A/pan sędzia wie, co robił tej nocy? 

Wolę panu odrazu powiedzieć, że nie 
wiem, nie pamiętam. Ta noc nie była dla 
mnie inna od pozostałych. Może spałem, 
może grałem w karty, bo ja wiem? Prze­
ciwnie, gdybym był zbrodniarzem, odra­

zu bym panu powiedział, że owej nocy 
byłem .. gdzieindziej. Zawodowi złodzieje 
zawsze zgóry przygotowują sobie alibi. 
Mnie to nie jest potrzebne. To, co się 
panu może wyda okolicznością obciążają­
cą mnie, właśnie, wprost przeciwnie, 
mnie usprawiedliwia.

— Mówiliśmy już o pewnym długu kar 
cianym, który pan zwrócił wierzycielowi 
oraz o długu pani Ternerowej, zapłaco­
nym naszym agentom. Mamy teraz w tej 
mierze nowe wiadomości, które pana jesz 
cze bardziej obciążają.

— Cóż to takiego? — zapytał ironicz­
nie Luberski.

Sędzia śledczy odrzekł:
— Udało nam się wykryć pańską kry­

jówkę, którą pan tak starannie ukrywał. 
List szyfrowany, który pan przesłał pani 
Ternerowej oznaczał mniej więcej: „Pr^ 
szę zabezpieczyć akcje, znajdujące się w

'Najmodniejsze bluzeczki letnie

Ur ?k kobiety podnosi 
„POLSKI BEZ” 

„Fleurs de Varsovie” 
Crepe Satin 

wykwintne wody kwiatowe 
LOTOS 
Warszawa

moim mieszkaniu”. Pani Ternerowa usłu 
chała i nasi agenci zaskoczyli ją właśni 
w chwili, gdy zamierzała spalić wszystki 
akc,e, znalezione w pańskim biurku 
Wszystkie akcje numerami zgadzały się 
ze skradzionymi w banku fernera.

— Nie wiem, co pan chce przez to po­
wiedzieć! — wyjąkał Luberski głosem, 
zmienionym przez głęboki wstrząs.

Nie tyle o siebie bał się, ile o panią 
Annę.

O nią drżał najbardziej.
— Odmawia pan więc wytłumaczenia, 

jak się u pana znalazły te akcje? — zapy­
tał ponownie sędzia śledczy?

Luberski nic nie odpowiedział, 
Lisicki dodał;

- Zbyteczne chyba panu nadmieniać,
I że \ oóiwina pani 1'ernerowej jest juz 
całko.. *cie udowodniona.

— Czy jest... zaaresztowana?
— Narazie znajduje się tylko pod do­

zorem policji. Możliwe wszakże, ze zosta 
nie zaaresztowana i podzieli pański los.

Luberski załamywał ręce.
Sędzia śledczy domyślał się, że najwy­

godniej będzie mu zagrać na strunie sza­
leńczej miłości Luberskiego dla Ternero­
wej. Rozumiał także, iż wyzyskując te je 
go uczucia, może dopnie w końcu do de­
cydującego przyznania się.

Rzeki:
— Nie wyczerpałem jeszcze całego re­

pertuaru dowodów przeciw panu. To bar­
dzo długa jeszcze lista. Pańska dawna 
kochanka, zona zamordowanego przez 
pana Bryka, również złożyła dość donio­
słe zeznanie, skierowane przeciw panu. 
Widziała pana w poranek dnia zbrodni. 
Spędziła u pana całą noc w oczekiwaniu 
na pański powrót.

Ale skądże mogła mnie widzieć? To 
niemożliwe!

— A jednak tak było. Spotkała pana, 
wychodząc z pańskiego mieszkania. Pan 
właśnie wracał do domu. Był pan taki 
przejęty, że nawet pan jej nie zauważył, 
choć pan ją potrącił. Już chciała pana 
zatrzymać i czynić panu wyrzuty, gdy 
wydawało jej się, że dostrzegła na pań­
skim kołnierzu i koszuli krwawe plamy. 
Przelękła się też pańskich oczu, błędnie 
spoglądających przed siebie, jednak jakby 
nikogo nie widzących. WięC pozwoliła pa 
nu przejść. legoż wieczoru widzieliście 
się. Była taka przejęta śmiercią męża, że 
już nie wspominała o porannym spotka­
niu.

MEBLE 100 Zi Inie8|ęczme plącąc można mieć piękną sypialnię, gabinet, 
, , 8a.lon ,ub jadalnię z cennych drzew egzotycznych. Skrom­

niejsze lecz solidne 50 zl. miesięcznie. Kolosalny wybór. Przyjmujemy obstalunki stolarskie1 
tapicerskie. Gwarancja solidności. Dlugoteiminowy kredyt. Ceny bezkonkurencyjne, gotówką 
rabat. Radelicki, Nowy-öwiat 30, róg Eierackiego. Zamiana starych na nowe; Koszyko­

wa 67 w podwórzu, tel. 700-5S.
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Latająca tancerka.

Poczem dodał:
— Nie wpadło jej nawet na myśl po­

łączyć sobie, odrazu te wszystkie wydarze­
nia: plamy krwawe i. w ogóle pańskie prze 
rażenia z morderstwem jej męża, choć 
wiedziała, że pan go zna i styka się z nim 
często. Dopiero później ta myśl zakiełko­
wała w jej głowie, gdy pan ją porzucił i 
zapragnęła sie zemścić na panu.

— No widzi pan i takie bredzenie po­
rzuconej i mściwej kobiety uważa pan za 
wiarogodne. Jak można przywiązywać 
wagę do słów kobiety nienawidzącej mnie ? 
Chciała się zemścić. Skorzystała więc z 
pierwszej nadarzającej się sposobności.

— To ież może pan być pewien, że nie 
na jej oświadczeniu buduję całą moją 
konstrukcję gmachu oskarżenia. Ale nie 
mogę go jednak lekceważyć. To zeznanie 
ma swoją wagę. Zresztą, to jeszcze nie 
wszystko. Stwierdzono, że Bejda był uśpio 
ny środkiem nasennym i wszystko wska­
zuje na to, że dał mu go Bryk, wciągnięty 
do spółki. Później wszakże pozbył się pan 
wspólnika w obawie przed jego zeznania­
mi.

To wszystko bujna imaginacja pa­
na sędziego. Bejda powiesił się w swej ce­
li. Pisały o tym wszystkie gazety. Gdyby 
był niewinny, nie popełnił by, sapiobój- 
stwa. Ponieważ zaś okazał się winny, Bryk 
nie miał potrzeby dawać mu środka na­
sennego.

— Niech i lak będzie! Gotów jestem 
i to przypuścić. Ale czy równie łatwo zdo­
ła pan wytłumaczyć dziwny sen, w który 
zapadł kasjer w noc zbrodni?

— Niech panu to kasjer tłumaczy, nie 
ja.

— Udaje pan tylko, że mnie pan nie 
rozumie. Postaram się więc tłumaczyć się 
wyraźniej. Bryk włożył między cygara, 
przeznaczone dla Gerta, cygara przepojo­
ne środkiem nasennym, które pan mu do­
starczył.

Luberski wybuchnął śmiechem.
Lisicki, niezrażony tym, mówił dalej:
— Gert palił dużo. Zapalił kilka tych 

cygar. Były obrzydliwe. Nic dziwnego, 
zresztą. Każde zapalał i po kilku pociąg­
nięciach rzucał. To wszakże wystarczyło. 
Po chwili zasnął głębokim snem i pan 
mógł już zupełnie bezpiecznie dokonać 
swego.

Luberski pozornie zachowywał w dal­
szym ciągu pełną swobodę ducha.

Coprawda, wstrząsało nim mnóstwo 
obaw. Miał wszakże jeszcze tyle panowa­
nia nad sobą, by móc zachować spokój.

Powiedział nawet:
— To bardzo zabawna historia. Słu­

cham dalej z zacileka\yieniein.
— Nie wiem, czy w dalszym ciągu 

wyda się panu równie zabawna — rzekł 
z powagą sędzia śledczy — i nawet bardzo 
o tym wątpię. O ile mogę sądzić z odpo­
wiedzi pańskiej wypiera się pan domie­
szania do pudełka cygar Gerta, specjalnie 
przez pana przyrządzonych cygar, prze­
pojonych środkiem nasennym.

— Ależ oczywiście! Mógłby pan so­
bie oszczędzić trudu zadawania podobnych 
pytań.

— Dobrze — odparł krótko Lisicki, po 
czem nacisnął dzwonek.

Gdy wszedł woźny, rzekł mu:
— Proszę wprowadzić osobę, czekają­

cą obok w drugim gabinecie.
Luberski z lekiem spoglądał na drzwi, 

które przed chwilą zaniknął woźny.
Któż tam mógł być? Któż tu wejdzie la­

da chwila?
Po chwili wszedł młodzian,.którego wi­

dok snąć wywarł na Luberskim wielkie 
wrażenie, bo nie mógł się powstrzymać od 
okrzyku wściekłości. a

Kimże był ten młodzieniec?
Student,.nazwiskiem Bukowski, z któ­

rym poznał się kiedyś na uniwersytecie i 
serdecznie zaprzyjaźnił, pomimo, że bar­
dzo się różnili charakterami, usposobienia­
mi i trybem życia.

Zdarzają się czasem takie przyjaźnie 
między ludźmi, do siebie zupełnie nie po­
dobnymi.

Bukowski był dosyć przystojnym blon­
dynem o niebieskich oczach.

Cieszył się doskonałą opinią na uni­
wersytecie. Był znany szczególnie z wiel­
kich zdolności do chemii, którą studiował 
z zamiłowaniem.

Sędzia śledczy, pozornie nie zwracając 
najmniejszej uwagi na przerażenie Luber-

Syn Mussoliniego Vittorio jest zapalo? 
nym aktorem i reżyserem filmowym.

skiegoo zapytał nagle młodzieńca.
— Czy pan zna oskarżonego?
— Owszem.
— Od dawna ?

Od jakich dwóch - trzech lat.
— Co panów łączyło ?
— Przyjaźń koleżeńska, jakich bywa 

wiele.
— Zajmował się pan chemią?
- lak to moja mubiona nauka.
— Słyszałem i wiadomo mi również, 

że pańskie badania środków nasennych o- 
kazały się niezmiernie wartościowe.

Bukowski podziękował za uznanie.
Dziwił się wszakże, dlaczego go w ogó­

le wezwano do sędziego śledczego. Chyba 
nie poto, aby mu powiedzieć tych kilka 
komplementów?

Sędzia śledczy zapytał go nagle:
— Czy pan Luberski nie prosił pana 

kiedy o wyświadczenie mu przysługi natu­
ry uość osobliwej ?

Bukowski usiłował sobie przypomnieć 
coś podobnego.

W końcu rzekł:
— Najzupełniej nie wiem, co pan chce 

przez to powiedzieć. Nic mi. na myśl nic 
przychodzi. Może się pan wytłumaczy wy­
raźniej, to może sobie przypomnę.

— Proszę bardzo. Zechce pan łaskawie 
natężyć swój umysł. Czy nie było tak, że 
Luberski prosił pana o przyrządzenie mu 
kuku cygar opiumowanych, podobnych do 
takichze papierosów? Czy nie mówił, że 
ponieważ nie ma cygar opiumowanych w 
sprzedaży, więe mu są potrzebne od pa­
na ?

— Rzeczywiście lak było, przypomi­
nam sobie.

— Zechce pan więc łaskawie powie­
dzieć wszystko, co pan o tym wie.

'__ Będzie to właściwie bardzo niewie­
le. Luberski przyszedł pewnego ranka do 
mego laboratorium i poprosił, aby mu spo­
rządzić kilka cygar lego rodzaju. Prosił 
nawet, żeby były jak najmocniejsze.

— Czy pan nie pytał go, na co mu ta­
kie cygara? Czy sama jego prośba nic wy­
dała się panu osobliwa?

Przyznam się, że nic przywiązywa­
łem do tego szczególnej wagi. Nawet nic
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pytałem go, co zamierza uczynić z tymi cy­
garami. Sam mi, zresztą, powiedział, że 
zamierza ich działanie wypróbować na so­
bie, a polem stosować, jako środek leczni­
czy. Nie wydało mi się to wszystko praw­
dopodobne, ale z drugiej strony nie mia­
łem najmniejszych powodów nie ulać Lu- 
berskiemu, którego nie posądzałem o ja­
kiekolwiek złe zamiary. Przyznaję, że i w 
tej chwili jeszcze nie wiem, dlaczego z tej 
racji wezwał mnie pan do siebie.

— Gotów jestem to panu wyjńśnić. Te 
cygara posłużyły Kuberskiemu do uśpienia 
dwóch ludzi, później przez niego jeden zo­
stał zabity, a drugi obrabowany.

Bukowski zbladł.

— Niestety, nie...
Luberski prosił błagalnie:
— Panie sędzio, błagam pana, niech 

pan jej oszczędzi wszelkich przykrości. 
Ona jest doprawdy niewinna i z tym 
wszystkim nie ma nic wspólnego. Zadać 
jej taki cios byłoby wielką niesprawiedli­
wością.

— Jakto? Przecież jest winna.
— Ależ nic podobnego. Jest najzupeł­

niej niewinna. Jedynym winowajcą jestem 
ja-

— Przyznaje się pan?

Rzekł:
— Proszę mi wierzyć, panie sędzio, że 

gdyby mi mogło choć przez chwilę przejść 
przez głowę, że taki ma być użytek tych 
cygar, odmówiłbym napewno. Wiec mó­
wi pan, że Luberski...

— ...jest bezczelnym i niebezpiecznym 
zbrodniarzem.

Młody chemik opuścił głowę.
Sędzia śledczy zapytał go:
—- Poznaje pan?
— Poznaj ę.
—- Czy to temu panu-wręczył pan opiu­

mowane cygara?
—4 Temu. ;y--
— Nie dawał pan nigdy takich cygar 

koniu innemu?
-4 Nigdy. Nie mam w ogóle czasu na 

zajmowanie się takimi drobiazgami i zrobi 
łem to tylko dla dobrego, przyjaciela. Te­
raz tego nie mogę odżałować.

— Więc nie mam co panu radzić, by 
pan był ostrożniejszy na przyszłość. Ta 
lekcja panu wystarczy. Am słowa więcej 
nie dodam. ?

Poczem zwracając się do przerażone­
go Luberskicgo, zapytał:

— I cóż pan na to? Będzie pan w dal­
szym ciągu zaprzeczał? Choć rzecz jest już 
chyba aż nadto jasna?

Luberski, zmiażdżony, nic nie odpowia­
dał.

Sędzia śledczy wstał, pożegnał się z Bu­
kowskim, dając nui jeszcze przedtem do 
podpisania protokół zeznania.

Gdy został sam na sam z Luberskim, 
rzekł mu:

— Najniesłuszniej upiera się pan przy 
głupim, za przeczą ni u.

Mówił coraz ostrzej.
Luberski trząsł się na całym ciele.
Był jakby przykuty do krzesła. Wyglą­

dał, jak uosobienie przerażenia.
Szepnął zmienionym głosem cichutko, 

lak, że chyba sam siebie tylko usłyszał:
Trudno. Jestem pobiły. Pokonany. 

Zgubiony. Nic już mnie nie ocali od zguby. 
Ale aby przynajmniej jej nic się nie stało.

Na głos zaś dodał, nic podnosząc oczu, 
i zaslygłszy w bezruchu:

— Cliciałbym panu zadać pewne pyta­
nie.

— Słucham, choć nie ręczę, czy na nie 
odpowiem.

Proszę mi powiedzieć, co jest z pa­
nią Ternerową?

— Czyż panu nie. mówiłem? Nie jest 
zaaresztowana, lecz jest pod dozorem po­
licji, która śledzi każdy jej ruch. W każdej 
chwili, na dany znak mogę ją zaareszto­
wać.

— Czy nie ma żadnego sposobu zaże­
gnania podobnego skandalu, podobnego 
wstydu?

— Przyznaj ę.
— No, nareszcie...
— Już pan na to stracił nadzieję, nie­

prawdaż?
, Poczem dodał:

— Nie wolno mi. wciągać pani Terne- 
rowej w przepaść, w jaką się sam pogrą­
żam. Błagam pana, niech pan jej nie gubi. 
Czy mało panu triumfu, że pan mnie zmu­
sił do przyznania się? Zresztą, powtarzam 
panu, że jest niewinna!

Dalszy ciąg nastąpi.

Wakacje! Ferie to znaczy nie tylko 
oswobodzenie z jednoslajności dnia,.po­
wszedniego, nie tylko ucieczką z kurzu i 
brudu wielkomiejskiego ale także zrzuce­
nie obowiązkowego stroju miejskiego.

Nareszcie może ciało do woli wchłonąć 
słońca i powietrza lak oczekiwanego i wy- 
lęsknionego, nie przeszkadza mu w tym 
zaiste króciutki i lekki strój plażowy.

Na .drogę powrotną z plaży nie, robi się 
wielkiej toalety! Narzuca się lekki płaszcz

, płócienny i jest się „ubraną“. Która z pań 
jednak «mimo urlopu nie może się zrzec 
przyzwyczajeń miejskich, la w mig zaiifje- 

|ni strój plażowy na „przyzwoitą“ sukienkę 
uzupełniając go bolerkiem i spódnięzką.jdo 
zapinania z;przodu. o o

Tak jak każda suknia tak też i strój pla­
żowy wyjawia uważnemu obserwatorowi 
pewne rysy charakteru właścicielki. Kąpie­
lowy płaszcz z płótna wskazuje jią prak- 

I tyczny i celowy zmysł danej osoby.
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Max Dufort.

LISTY
3 nowela

Pani Mireille Barigoul.
Mas Pinede, Rognac, Francja.

Droga, miła Ciociu Mireille!
Przesłałaś mi tyle nowin. Urozmaico­

ne życie Paryża nie pozwoliło) mi dotąd 
odpisać na Twój list.

W pięknym, słonecznym Mas, gdzie

Najmodniejszy negliż koronkowy.

granie świerszczy kołysze Cię do snu pod­
czas poobiedniej siesty, pod pachnącymi 
gałęziami poruszanych tchnieniem wiatru 
sosen, czas upływa słodko i powoli... Jak­
że Ci lego ogromnie zazdroszczę!

Mimo mych najlepszych chęci wcześ­
niejszego odpisania na Twój przemiły 
list, dopiero niepogodna, zadeszczona nie­
dziela pozwoliła mi nareszcie listownie 
porozmawiać z Tobą i zaraz na samym 
wstępie spieszę Ci donieść o wielu zmia­
nach w naszym życiu.

Otóż zamieszkałam z matką w małym 
trzypokojowym mieszkaniu na czwartym 
piętrze, aby nareszcie mieć trochę po­
wietrza. odrobinę ciepła bladego słońca i 
choć kawałek błękitu nieba.

Moja Droga Mateńka jest naprawdę 
odważna, zajmuje się wszystkim: gotowa­
niem, prowadzeniem domu i stara się 
wszelkimi siłami zapomnieć o tym, że kie­
dyś miała lokaja i własne auto.

Co do mnie, to każdego ranka o ósmej 
godzinie spieszę na dworzec kolejki pod­
ziemnej, w której każdy powiew wiatru 
podczas jazdy pociągu przywodzi mi na 
pamięć te same zapachy, jakie czułam 
dawniej u nas, w ogrodzie naszej posiad­
łości. O dziewiątej staję przy pracy w Ga­
lerii Paryskiej, gdzie sprzedaj ę mnóstwo 
potrzebnych rzeczy tłumnej fali klientów. 
0 pierwszej zjadam kilka kanapek i wra­
cam do zajęcia, które kończy się o godzi­
nie szóstej. Potem następuje powrót do 
domu w przepełnionej zwykle kolejce 
podziemnej i mimo, że znajduję się u kre­
su sił i cierpliwości, odczuwam radość, że 
spokój i pełen wytchnienia wieczór z Mat­
ką doda mi znów odwagi i energii, aby 
nazajutrz powtarzać monotonną pracę.

i Nie spodziewaj się odemnie, Droga 
Ciociu, żadnych entuzjastycznych opisów 
Paryża, ani zachwytów nad paryskimi 

i rozrywkami. Oczywiście wszystko tutaj 
i jest tak interesujące i' poprostu wspania­
łe, że może się wydawać cudowne dla tych, 
którzy mają na to czas, aby podziwiać tu­
tejsze osobliwości.

Pytasz mnie, czy jeszcze nie spotkałam 
tego, na którego widok serce moje bić bę­
dzie przyśpieszonym tętnem. A gdzież go 
mam spotkać, według Twego życzenia?

Czy w wagonie kolejki podziemnej, 
gdzie pasażerowie popychają się i udają 
wielkie zajęcie lekturą gazety, aby tylko 
nie ustąpić miejsca? Czy może w Galerii, 
gdz'e klienci są bardziej wymagający, niż 
uprzejmi ?...

lak! Jestem bardzo usłużna, i wiem 
o tym, że mam dużo wdzięku. Mam duże 
niebieskie oczy ocienione długimi rzęsa- 
nr, i jasne o złotawym połysku włosy. 
Któż jednak może to zauważyć, skoro każ­
dy śpieszy się do swoich osobistych spraw. 
Mogę tylko marzyć o tym... W jakiż więc 

. sposób miałam znaleźć w tym otoczeniu 
I bratnią duszę, w tym środowisku, gdzie

Piękna koszula nocna przybrana koronką.

czuję się zawsze osamotnioną mimo tylu 
luuzi i jestem jak ziarnko piasku zgubio­
ne w niezmierzonej głębi oceanu...

Ostatnio zauważyłam wśród sprzeda w 
ców jednego pana o mniej banalnym wy­
godzie, bardziej inteligentnego niż inni, 
aie... moja Droga Ciociu, nie mamy prze­
cież czasu, aby budować zamki na lodzie... 
ipotykam go juz od kilku tygodni, ale nic 
u mm me wiem, i napewno nigdy niczego 
się me dowiem... Nie wydaje się wcale 
skłonnym do zawarcia znajomości i trud­
no go poznać, słysząc wciąż te stereotypo­
we zwroty, z jakmu się zwraca do licz­
nych klientów.

Jestem bardzo zasmucona tym, że nie 
mogę Ci napisać czegoś bardziej poetycz­
nego o tym ogromnym Paryżu, o którym 
tak uroczo zwykle marzy się zdaleka, a 
którym tak łatwo zbliska można się roz­
czarować.

A zatem Cioleczko do następnego listu! 
Całuję Cię mocno

Twoja Irena.

Miła, kochana Ciociu!
Dwa tygodnie bez odpowiedzi! Wy­

obrażam sobie, co mogłaś o mnie pomyś­
leć! Ten list, mam nadzieję, przeprosi Cię 
za moje długie milczenie.

Wyobraź sobie, że jedna z ekspedjen- 
tek « Galerii złamała nogę schodząc z dra-
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Modna sukienka spacerowa z wzorzy­
stego Kretonu.

biny. Biedna La dziewczyna ma rodzinę na 
wsi. nyiam u mej wraz z K.ikoma Kole­
żankami, opiekujemy s.c mą i pomagamy 
jej, o ne tymo liiożnwosci nasze na to nam 
puzwaiaj^. nyia zupełnie zrozpaczona, ale 
teraz czuje się juz lepiej, me cierpi tak 
barazo i namera coraz więcej ouwagi. 
wypadek jej nuai cna mmc nieoczekiwa­
ne wprost następstwa.

Gdy chouziiuin cio kliniki, aby zoba­
czyć cnorą przyjaciółkę, spotkałam Łam 
kilkakrotnie naszego nowego stmjekta, 
Jana uermoza, o Którym ca wspomnia­
łam w mym ostatnim lrscie. Przyciiouził 
również rozweselić moją koitzaiiKę. iioz- 
mawiaiismy wieie w nartizo sympatycz­
nym nastroju i powoli, powoii, opowie- 
uział mi historię, która zupełnie przypo­
mina przeżycia mojej rodziny.

Uto ojciec jego, przemysłowiec, został 
doszczętnie zrujnowany kryzysem i wkrót­
ce potem umarł ze zmartwienia. Jan 
otrzymał dyplom doktora, lecz me miał 
żadnych śrooKow do samodzielnego zain­
stalowania się w mieście, Mara matka i 
piętnastoletnia siostra pozostały na jego 
łasce, a znikąd me można było wydostać 
pieniędzy, aby utrzymać siebie i rodzinę 
przy życiu. Cóż było robić? Należało wy­
naleźć jakieś wyjście z beznadziejnej sy­
tuacji! Otrzymanie zajęcia w Galerii do­
pomogło mu w tych zmaganiach się z 
przeciwnościami losu.

Ofiarowano mu również posadę lęka­
ją w Marokko. Stary doktór, przyjaciel 

jego rodziny, stęskniony za Francją za­
pragnął na stare lata powrócić do kraju, 
cliciał odstąpić więc swój gabinet i klien- 

: telę z szeregów Legii Cudzoziemskiej 
młodemu koledze po fachu, lecz, Jan (ach 

i to małe imię wyprzedza moje zwierze­
nia!) n’e cliciał swej matki pozostawiać 
samej. Bardzo delikatna i słabego zdro­
wia jest mało energiczna, przywykła do 
wygód i nie ma lej zachwycającej odwagi 
do walki z życiem, co moja Droga Matecz­
ka! Nie śmiał odjeżdżać od niej tak dale­
ko nie mając pewności, czy powiedzie mu 
się to całe przedsięwzięcie. Pozostał więc 
kierowany głosem serca i {obowiązku i 
martwił się, jak zdoła przeżyć każdy dzień 

, wraz ze swymi najbliższymi na świccie 
istotami. Cóż Ci więcej mam rzec, Kocha­
na Cioteczko? Nasze prawie codzienne 
rozmowy przy chorej towarzyszce pracy, 

1 pozwoliły nam poznać się, ocenić się 
wzajemnie, i wkońcu pokochać.

Wczoraj gdy wracając z wizyty prze- 
i chodziliśmy przez ogród Tuileries, Jan 
wyznał mi swoją miłość. Powiedział mi 
także, że małżeństwo nasze narazi e jest 
niemożliwe z powodu wielkich trudności 
materialnych, jakie obecnie przeżywa. 
Prosił mnie na wszystko, abym była cierp, 
liwa i teraz oboje oczekujemy na nadej­
ście lepszych, pomyślniejszych dni.

Wyobrażasz sobie zapewne zdumienie 
mojej Matki? Ta wiadomość pocieszyła ją 
we wszystkich dotychczasowych kłopo­
tach. Domaga się gwałtownie ujrzenia 
mnie w roli szczęśliwej żony, to jest teraz 
jej kaprysem, i przewodnią myślą życia. 
Nie myśli o tym biedaczka, że naszych za­
ręczyn, naszej miłości nie podkreśliła do­
tąd jeszcze data ślubu, który, niestety, mo­
że na zawsze pozostać w sferze najpięk­
niejszych marzeń. Kochana Mateczka robi 
wiele projektów, widzi mnie już po prostu 
zagospodarowaną w Marokko i myśli o 
swych przyszłych wnukach. Biedna Ma­
musia! Trzeba, żebym była taktowna za 
nas obie, ale jej rad/ość podwaja moje 
cierpienia właśnie teraz, gdy cudowna mi­
łość opromienia moje życie. Przesyłam Ci 
tysiące całusów!

Twoja szczęśliwa siostrzenica
Irena.

Prędzej, prędzej Ciociu Mireille, pakuj 
swoje kufry i przyjeżdżaj do pięknego 
Paryża, który teraz uwielbiam! Nie chcę 
wyjść za mąż bez Twojej obecności i ocze­
kujemy na Twoją odpowiedź, aby ustalić 
termin ślubu.

Wszystko już zostało przygotowane 
prawie cudem. Jan przyszedł do nas ze 
swoją Matką. Obie nasze Mateczki zaprzy­
jaźniły się i darzą się zajemną sympatią. 
Dermoz‘owie są z Avignonu, gdzie moja 
Mamusia spędziła swe dzieciństwo. Zna­
lazły więc obie wiele wspólnych przyja­
ciółek i mają teraz masę wspomnień. Ja­
nek i ja, byliśmy zachwyceni przyjaźnią 
naszych Matek, lecz ich tajemnicze nie­
kiedy miny i milczące porozumienie oczu 
wróżyły jakąś niespodziankę.

W niedzielę byliśmy -wszyscy razem 
na obiedzie.

Przy deserze Mamusia powiedziała, że 
możemy pobrać się jak najprędzej i, że 
cna wraz z Panią Dermoz będą prowa­
dziły razem wspólne gospodarstwo.

Aby umożliwić nam wyjazd, będą żyły 
razem! Ich małe renty (i energia mojej

Mateczki) pozwolą im oczekiwać popra­
wy sytuacji Jana i utrwalenia się naszych 
warunków materjalnych. A wtedy przy- 
jadą do nas do Marokka, aby się już wię­
cej nie rozstawać!

Jesteśmy oboje niepomiernie wzru­
szeni takim bezgranicznym poświęceniem 
naszych Najdroższych Mateczek. Co jest 
jeszcze bardziej dla nas miłe i co nas na­
pełnia tym większą radością, to fakt, że 
obie są bardziej od nas zadowolone, tym 
wspólnym planem.

Cioteczko, za kilka dni zostanę panią 
Janową Dermoz, lecz będę zawsze Twoją 
oddaną siostrzenicą, która z wielką nie­
cierpliwością oczekuje teraz od Ciebie 
telegramu, z tym jednym tylko słowem: 
„Przyjeżdżam!“.

Ucałowania serdeczne od niezmiernie 
szczęśliwej

Ireny. 
Tłumaczyła z francuskiego 
Eugenia Maria Błajszczak.

Oryginalna bluzeczka letnia.



Ślub infanta hiszpańskiego
z czarną milionerką z Hawany

Niedawno rozeszły się w prasie zagra­
nicznej niepokojące wiadomości o niebez­
pieczeństwie zagrażającym życiu b. na­
stępcy tronu hiszpańskiego hr. Cavadonga.

Jak wiadomo, hrabia Cavadonga, któ­
rego właściwe nazwisko brzmi: książę Al­
fons de Bourbon, cierpi oddawna na he­
mofilię, czyli najcięższą chorobę krwi, 
przejawiającą się w niemożności jej krzep­
nięcia. Już kilkakrotnie zachodziła obawa 
o życie księcia i za każdym rażeni w porę 
przeprowadzona transfuzja krwi zapobie­
gała fatalnym następstwom.

Ostatnio ucichły wieści o chorobie b. 
infanta hiszpańskiego, a pisma zagranicz­
ne piszą o innych, sensacyjnych wydarze­
niach w rodzinie b. króla Alfonsa XIII.

Pierwszym z nich była wiadomość o 
ślubie księcia Alfonsa dc Bourbon z mło­
dą i piękną Martą Rocafort. Uroczystość 
zaślubin odbyła się w Hawanie z niesłycha­
nym wprost przepychem, w mieszkaniu 
hiszpańskiego milionera Antoniego Za- 
m-ory.

Na ślubie byk obecni najbogatsi oby­
watele Kuby i wiele osobistości ze świata 
dyplomatycznego. Cały dom tonął w cho­
rągwiach w kolorach Kuby i monar­
chistów hiszpańskich. Prezydent Kuby, 
pułkownik Battista znajdował się również 
pośród zaproszonych gości.

Dwudziesto trzyletnia Marta Rocafort 
jest drugą żoną hrabiego Cavadonga. Pier­
wszą była rodowita Kubanka, pochodząca 
ze sfer mieszczańskich, Eidenlira San 
Pedro. Pożycie b. następcy tronu hiszpań­
skiego z pierwszą żoną nie było jednak 
szczęśliwe i w krótkim czasie nastąpił roz­
wód zawiedzionej wzajemnie pary.

Poślubienie ognistej Ęldemiry było 
jednak tym większą sensacją, że hrabia 
Cavadonga zrezygnował wówczas z praw 
do tron u hiszpańskiego, byle tylko mieć 
możność pozostania przy boku ukochanej 
wybranki serca

Jak się wkrótce okazało, szczęście księ­
cia Alfonsa dc Bourbon okupione.tak wiel­
ką ofiarą, nie było takie, o jakim marzył. 
I po zerwaniu krępujących go więzów 
małżeńskich, znalazł prędko drugą towa­
rzyszkę życia.

Znamiennym tylko wydaje się fakt, że 
książę Cavadonga nie ujawnił dotąd żad­
nych swoich postanowień w odniesieniu 
do ewentualnych praw do ironu, powie­
dział tylko, że wkrótce uda się wraz z żo­
ną do Sewilli.

Drugą sensacyjną wieścią, o jakiej 
wspomina prasa zagraniczna, są urodziny 
syna księżnej Beatrice Torlonia, córki b. 
króla hiszpańskiego i spotkanie przy tej o- 
kazji b. pary królewskiej.

Powszechnie bowiem wiadomym było, 
że b. król hiszpański Alfons XIII od kilku 
już lal pozostawał zdała od swej małżon­
ki. Ona ostatnio przebywała na Kubie, do­
kąd udała się na wiadomość o niebezpiecz-

nie b. pary królewskiej będzie miało- po­
ważne znaczenie, bo zaraz potem rozeszły 
się pogłoski o pogodzeniu się b. króla 
hiszpańskiego z małżonką.

Nowa seria

nej chorobie hemofilii, na którą przed kil­
ku miesiącami zapad! książę Alfons de 
Bourbon. .

Jak się wydaje, nieoczekiwane spotka­

królewskich mezaliansów

Nie przebrzmiały jeszcze echa ślubu b. 
króla Wielkiej Brytanii, Edwarda i księ­
cia Mikołaja rumuńskiego, którzy dla 
swych ukochanych zrzekli się praw do 
tronu, a już pisma zagraniczne podają dwa 
nowe sensacyjne wydarzenia na dworze 
szwedzkim i greckim.

Bohaterem pierwszej, niezwykle inte­
resującej historii jest bratanek króla 
szwedzkiego, dwudziestosześcioletni ksią­
żę Karol, który mimo kategorycznego 
sprzeciwu rodziny królewskiej poślubił 
dnia siódmego lipca rozwódkę, hrabinę 
Elizę von Rosen, mającą trzydzieści trzy 
lala.

Książę Karol zrezygnował ze wszyst­
kich praw do tronu szwedzkiego i utracił 
na zawsze tytuły książęce: księcia Ostro- 
gocji i następcy tronu. Stał się z chwilą 

i swego ślubu zwykłym obywatelem 
szwedzkim Karolem Bernadotte.

Taki stan rzeczy trwał jednak bardzo 
i niedługo, gdyż szwagier Karola, król bel­

gijski Leopold III nadał mu tytuł księcia 
belgijskiego. Odtąd Karol i jego małżonka 
są księstwem Bernadotte.

Na marginesie tego małżeństwa zazna­
czyć należy, że młoda księżna Bernadotte 
rozwiodła się z pierwszym mężem przed 
dwoma laty i że jest matką trojga dzieci.

Drugim księciem, który wyrzekł się 
koronv dla szczęścia osobistego, jest ksią­
żę Paweł, następca tronu greckiego.

u Jak wiadomo, król grecki Jerzy II roz­
wiódł się ze swoją żwną Elżbietą, księżną 
rumuńską, jeszcze przed powrotem na 
tron Grecji, i nie ma z lego małżeństwa 
potomstwa. Prawem dziedziczności na­
stępcą tronu został książę Spar ty. Naraz ie 
nic nie wskazywało na to, że sukcesja tro­
nu greckiego stanie się przedmiotem na­
rad i kategorycznych zarządzeń króla Je­
rzego II.

Życie jednak chciało inaczej i oto przed 
kilku dniami rozeszła się wieść o zaręczy­
nach księcia Pawła z młodą i piękną mi­
lionerką z Aten, panną Comandaros.
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Jest ona córką bogatego przemysłowca 
atónskfego i znajomość jej z następcą tro­
nu greckiego datuje się już od kilkunastu 
miesięcy.

Młodzi poznali się podczas częstych 
partii tenisa, bowiem znana piękność ateń­
ska jest zapaloną sportsmenką.

Następca tronu jest trzydziestopięcio­
letnim mężczyzną, podczas gdy wybranka 
jegoi serca ma zaledwie dwadzieścia cztery 
lala.

Jak donosi prasa zagraniczna książę 
Paweł zaraz po zaręczynach powrócił z 
Paryża do Grecji i udał się do brata, króla 
Jerzego II, przebywającego na wywcza­
sach letnich na Wyspie Korfu.

Książę Paweł stanowczo zażądał od 
brata pozwolenia na to małżeństwo, a gdy 
spotkał się z ostrym sprzeciwem króla, 
zgłosił rezygnację z tronu. Król Jerzy II 
oznajmił księciu, że nigdy nie zgodzi się 
na ten związek i1 po bardzo dramatycznej 
rozmowie, obaj bracia nie doszli do pożą ­
danego porozumienia.

Król w dalszym ciągu pozostaje nie­
wzruszony w swym postanowieniu, a ksią- i

żę Paweł wyjechał zagranice, gdzie w 
krótkim podobno czasie ma poślubić swo­
ją ukochaną.

I tym więc razem, serce powikłało 
wszystkie plany królewskie i znów sprawa 
przyszłego dziedzica tronu greckiego sta­
ła się aktualna.

Sądząc z powyższych wydarzeń, dźwi­
ganie korony nie jest bynajmniej rzeczą 
łatwą i1 tak bardzo pociągającą, skoro w 
tak krótkim czasie, aż czterech następców 
tronu i jeden król zrezygnowali z królew­
skiego' berła.

Byłoby prawdziwym, nonsensem prze­
widywać, że następcy pozostałych tronów 
świata pójdą w ślady swych poprzedników, 
nic można jednak zupełnie pozbyć się 
reflcksyj na temat trudności związanych 
z noszeniem królewskiej korony.

W każdym bądź razie, ci członkowie 
rodzin królewskich, którzy poszli1 za gło­
sem serca, napewno zyskali pełnię spoko­
ju i szczęścia, niezawszc przypadające w 
udziale monarchom, w gronosta j owych 
płaszczach i w lśniących tysiącami blasków 
koronach na głowie.

Weekend w słońcu
(do rysunku

Podczas ferii bardzo ważny jest ko­
stium kąpielowy. Ma nadal cechę sporto­
wą, jest obcisły z elastycznego materia­
łu. Może być jaskrawy. Tego roku moda 
znowu lansuje kostium kąpielowy z dwócn 
części: ze staniczka i krótkich spodenek.

Gdy wybieramy się na plażę, możemy

na okładce)
dać upust naszej fantazji. Szeroki kapelusz 
plażowy z rafii, kolorowa chłopska chuste­
czka nadaj e naszemu wyglądowi coś ma­
lowniczego, marynarska bluzeczka coś 
młodzieńczego.

Każda pani ubierać się może indywi­
dualnie według swego upodobania.

Porady psychoanalityczne
ROLFA NELSONA

Czytelniczki, pragnące skorzystać z bez­
płatnej porady Rolfa Nelsona, winny nadesłać 
list z czterema pytaniami, i wyszczególnieniem 
daty urodzenia, imienia i nazwiska, oraz do­
kładnego adresu. I)o listu dołączyć należy dwa 
kupony bezpłatnej porady psycho - anali- 
stycznej.

Czytelniczki nasze uprawnione są również 
do korzystania z ulgowej, obszernej porady 
listownej. Dó listu dołączyć należy w takim 
wypadku 3 zł. w znaczkach pocztowych.

Seans osobisty u Rolfa Nelsona dla naszych 
Czytelniczek 5 zł.
CZARNOBREWA HANKA.

Do ojca dziecka powinna się Pani zwrócić 
i zażądać na utrzymanie dziecka, wyczuwam, 
że ma dobre dochody. Jeśli odmówi i to na­
pewno nastąpi, oddać sprawę do sądu, którą 
bezprzecznie Pani wygra. Proszę się nie łudzić, 
że przyjaciel powróci. Jeśli to człowiek lekko­
myślny, który leci z kwiatka na kwiatek. O Pa­
ni zupełnie już zapomniał. Powinno się wpierw 
dobrze poznać charakter człowieka, oddać 
pismo do przestudiowania naukowemu grafo­
logowi i po otrzymaniu pozytywnego rezultatu 
dopiero poświęcić mu życie, a nie jak Pani to 
uczyniła — to są skutki'lekkomyślnego kroku. 
Nie pozostaje Pani nic innego jak tylko poszu­
kać pracę, którą Pani napewno znajdzie. Wi­
dzę, że jednak wyjdzie Pani zwycięsko i ure­
guluje Sobie życie. Chłopaczek będzie się zdro­
wo chował i przyniesie Pani dużo radości w 
życiu. Z natury będzie podobny do Pani, a nie 
do przyjaciela.

BŁĘDNE KOŁO.
Przejąłem się sprawą Pani bardzo i nad 

listem Pani odbyłem specjalny trans. Szukanie 
pomyłki w książkach jest beznadziejne. Wi­
działem, że ktoś posiada kluczyk do biurka wr 
którym przechowuje Pani gotówkę. Kradzież 
została popełniona przez kogoś w biurze. Mu- 
siałbym mieć pismo wszystkich urzędników 
którzy tam pracują aby ustalić kto jest win­
nym. Pieniądze są jeszcze nie wydane. Proszę 
się nie martwić. Wyczuwam, że sprawa się wy­
jaśni. Pani uzyska pełną satysfakcję za nie­
słuszne podejrzenia, a rezultatem będzie awans. 
W dalszym toku sprawy proszę się do mnie 
zwrócić osobiście gdyż jest taka ogromna ilość 
ludzi czekających na odpowiedź, że nie będę 
mógł służyć po raz wtóry z odpowiedzią na 
Jamach.
MARYLA II.

Radzę Pani koniecznie wyjechać, a wiem 
że środki ku temu posiada Pani. Wypoczynek 
jest konieczny. Maltretuje Pani Swoje otocze­
nie co pozostawić może nie zatarty ślad na dal­
szym rozwoju dzieci. Wiem, że kocha je Pani, 
są' dla Pani wszystkiem, a jednak widzę, że 
zakrada się nienawiść do dusz dziecinnych w 
stosunku do Pani. Tego musi Pani uniknąć i 
bezwzględnie naprawić. Dzieci oddać na ten 
okres na kolonję ale nie w towarzystwie Je­
rzego, który rączej należy do domu popraw­
czego, a wywiera fatalny wpływ na pozostałe 
rodzeństwo.

Kupon bezpłatnej porady
psychoanalitycznej

Przyszłość Twoją widzi 
najsłynniejszy i jedyny miarodajny w Pol­
sce psycholog eksperymentalny i grafolog

ROLF NELSON
obdarzony fenomenalnym darem jasnowi­

dzenia w transie medjalnym.

wEDZA
i SIŁA 
MEDIALNA
A RJTAV A

HANDLU

ROZVIÄZUIE ZAGADKI
. GWO1DG 
k PSYCUO

ANALb 
TW

WYCUOWAHIA1
MAŁŻEŃSTWA 

MIŁOŚCI 
k AHONIMÖW

INTRYG

MODA

Elegancka suknia spacerowa z bolerkiem.

Efektowna bluzeczka letnia.
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MARY PICKFORD
podlotek w balzakowskim wieku

Teatralna interpretacja roli | 
przez młodą Mary była praw­
dziwą rewelacją dla kina.

18-LETNIA ARTYSTKA.
„Interesująca, miła, mała ko­

bietka" — mówił o mej Gril­
li th. był bardziej zdumiony roż 
norodnośc.ą odtwarzanych
przez mą postaci, liiz jej natu­
ralną osobowością.

\v studio była 10 zwykle ma­
ła, słonka i oonrze wychowana 
KumeiKa, aie me zawsze takie 
ijyio jej usposobienie. czasem 
Kaprys} mary przecnodz.iy gra­
mie mozuwosci i wteay mała 
artystka miewała lamasqyczne 
wprosi pomysły i zacncianki.

rzewnego urna wcnoctząc do 
gaume ni urniiina z taką sną 
trzasnęła urzwianu, ze opra­
wiona i oszklona lotograiia u- 
pama na pomogę i zupełnie się 
zniszczyia. w teuy Mary skoczy- 
ia na lotei i tonąc we łzach 
westchnęła:

— cnciaiabym bardzo, żeby 
ten caiy uoin sic zawalił 1

Przesadna zarowno w swej 
czułości jak i w gniewie, okazy­
wała nieraz zacnwycającą ia- 
gounosc charakteru, a wkrótce 
potem po trama uiec napadowi 
takiej irytacji, że az popadała 
w omuieiue. Potrzebowała 
wciąż ruchu, swobody, powie­
trza, przestrzeni — miała prze­
cież uopiero osiemnaście lat i 
trzeba jej było wiele wybaczyć 
— pani öiniui przede wszystkim 
wiedziała, jak ją uspokoić. Mat­
ka zuawaia sonie uobrze spra­
wę z tego, że wkrótce Wybuch­
nie burza i trzeba będzie doło­
żyć wszelkich starań, aby jej 
wybuch. osłabić.

i gdy tylko zobaczyła, że za­
chmurzyło się pogodne spojrzę 
me oczu córki, i ze coraz częś­
ciej zaciskają się jej wargi, gdy 
spostrzegła, ze Mary udaje, ze 
nie rozumie, co się do mej mó­
wi i ze kilka razy trzeba jej po­
wtarzać najprostsze rzeczy 
wtedy postanowiła postarać się 
o przerwę w pracy młodej ar­
tystki i wyperswadować jej ko­
nieczność odpoczynku.

— Mary pani i tak nie posłu­
cha! — powiedział do pani 
Smith reżyser — ona ma za­
wsze swoje zdanie!

Mimo tego zwolniono artyst­
kę na resztę popołudnia i Mary 
wraz z matką wyjechała na

W Hollywood odbył się ostatnio trzeci zkolei ślub Mary 
Pickford z Buddy Rogersem.

Na zdjęciu najnowszy mąż gwiazdy słynny artysta fil­
mowy Buddy Rogers w towarzystwie Mary Pickford.

wmś, skąd nazajutrz wróciła 
zupeime uspokojona.

iMCzaiezme od burzliwych 
przezyc młoaej gwiazdy mino­
wej, ukonczoiio wreszcie pierw­
szy ooraz z udz.ałem Mary 
r minoru. Jej kreacja w roli 
xieiuny w tumie „Skrzypek z 
Premony" oumosia onuzymi 
sukces.

iwarz Mary w tym filmie tak 
dzieemna i czysta, spojrzenie 
czułe i rozbrajające, me wysło­
wiony wuzięk jej postaci, ocza­
rowały wszystkich i utrwaliły 
sławo młodocianej artystki.

Niejeden z widzów szeptał do 
siebie:

— To jest właśnie taka dzie­
wczyna, którą chc.ałbym mieć 
za córkę lub za narzeczoną!

Była to najtrafniejsza aluzja 
do wrazema, jakie sprawiła na 
publiczności świetna, wschodzą 
ca gwiazda ekranu, którą Angli­
cy nazwali „Miss Sweeiheart , 
czyli „najbardziej ulubioną z 
artystek". A w dowolnym tłu­
maczeniu, określenie to brzmia- 
ło: „Najmniejsza narzeczona 
świata“.

Ta nazwa Mary Pickford by­

ła chyba najlepszym dowodem 
jej wielkiej popularności, którą 
zuobyła swym debiutem w fil­
mie.

Czy zatem nie będzie intere­
sującym dowiedzieć się, znając 
juz sylwetkę Mary na ekranie, 
jakąż ona jest w rzeczywistości: 
jakie było i jakie jest teraz ży­
cie „najmniejszej narzeczonej 
świata"? Czy artystka przyzna 
się szczerze do tego, o ue różni 
się jej życie od jej najskryt­
szych o mm marzeń?

1 czy nie warto jeszcze sic do­
wiedzieć, czy życie dało Mary 
Pickford tyle szczęścia, jakim 
ona ludzi obdarzyła?...

Wśród otoczenia Mary zna­
lazł się człowiek, który poko­
chał ją od pierwszego wejrze­
nia. Było to przecież takie na­
turalne. Jej siostra Lottie, a 
zwłaszcza brat Jack, którzy 
wraz z nią przeżywali jej karje- 
rę teatralną—troje dzieci pani 
Smith — zwracali często uwa­
gę na pewną osobę z pośród 
trupy artystów lub na młodego 
mężczyznę, przychodzącego do 
teatru od czasu do czasu.

— Zobacz, kochanie! — mó­

wiono jej wtedy — znów jest 
len zadurzony w tobie młodzie­
niec, który nie spuszcza z ciebie 
oka.

— Czy to jest len sam co 
wczoraj ? — odpowiadała py­
taniem Mary.

Jeśli to nie był ten sam, usi­
łowała go koniecznie zobaczyć 
i przyglądała mu się uważnie 
przez kilka minut. Młoda ar­
tystka lubiła sentymentalną at- 
nileresują mc spotka w drama­
cie lub komedii, granych co 
wieczór na scenie. Kulisy teatru 
lub studia filmowego me przypo 
nunają zupełnie środowisk zgu­
by, o jakich tak często piszą 
autorowie romansów.

Zachować jak najlepszą re­
putację w takim otoczeniu me 
jest jeunak rzeczą łatwą. Dwu- 
uz.esloieuua Mary Piekl ora wy­
niósł erę teatru lub studia, i o 
otoczenie buntowało w zakocha 
nycn nnoGziencow. Aktorka, 
Która się podoba, ciągnie zwy­
kle w swoim zwycięskim ryd­
wanie dwunastu aibO i więcej 
staiycli wieiuicieli, jednych zu- 
ciiwaiycli. a urugicii liauęuiycn. < 
wszysiKicu limycii, którzy ją ł 
słuchała wicie wyznau nnłos-l 
nycn, wypowiedzianych w naj- 
uuiuz.cj nieprzewidzianych oko 
nuznusuiauii, szepianycil pod­

czas popraWian.a maquiita^u u, 
Aue WLCuy, guy artysma ubie­
rana się pizeu. wyjściem na sce- 

oiizymaia wówczas także 
.miuSiwu uSioW linmsnyCli, za­
wierający cii przysięgi uozgon- 
iiej liiiiosci.

\v\dzow.e okazywali się wca- 
te natarczywi, gdy cnodzuo 
u ouktycie tajemmcy serca 
przcu młodą mumemcą. pu­
bliczności. jeucn z men o nie­
znanym ma inkogo prócz arty- 
öiki nazwisku, nap.sai uo Mary 
uwieście osiemdziesiąt piomien 
nycn listów m.iosnycii w ciągu 
ośmiu miesięcy.

unarowywai jej w tych Ji- 
stacii wspamaią przyszłość, któ­
ra jeunaiv bynajmniej me pocią­
gana iniodcj gwiazuy ekranu, 
mającej inne wyobrażenie o 
szczęściu.

— Uczynię panią królową! — 
obiecywał jej zakochany mło- 
tizicn.ee—i będę tylko jednym 
pani wielbicielem.

Dalszy ciąg nastąpi.



NASZE SPRAWY GOSPODARSKIE

Nowe potrawy
z jarzyn

Napcwno nie każda z pań 
odpowiada zgóry ustalony ja­
dłospis i chętnie chciałaby 
wprowadzić w nim jakieś zmia­
ny. W zasadzie nie wydaje się 
to takim trudnym zadaniem, 
ale w rzeczywistości niełatwo 
stać się „kompozylorką“ no­
wych potraw.

A możliwości mamy bardzo 
wiele i żeby tylko można było 
zrobić dobry i trafny początek, 
wszystko już później pójdzie 
jak z płatka. Oczywiście po­
trzebny jest przy tern pewien 
zasób wiedzy kulinarnej, gdyż 
gotowanie nowych potraw nic 
jest wcale rzeczą „łatwą ani 
małą“. Musi my. sobie przecież 
zdać sprawę z odpowiedzialno­
ści, jaką każda gospodyni do­
mu bierze na siebie, gdy poz­
wala sobie na jakieś zmiany w 
oddawna już ustalonym spisie 
potraw.

W takich wypadkach ma się 
zwykle, niestety „do czynienia“ 
z niezadowoleniem najbliż­
szych, a zwłaszcza „głowy ro­
du“, przeważnie prawdziwego 
smakosza, który potrafi być nic-. bardzo ostra.

gdyż pobudują apetyt i są bar­
dzo miłym wstępem do obiadu.

Podamy paniom dzisiaj dwa 
wypróbowane przepisy na takie 
sałatki:

wtarzać tego przepisu, uzupeł­
nimy go natomiast kilkoma 
ważnymi wskazówkami o przy­
prawieniu tej sałatki specjal­
nym sosem musztardowym, 
znakomicie podnoszącym jej 
smak.

Po przygotowaniu zatem kil­
ku gatunków jarzyn, wśród klo­

powi n no brakować 
kartofli, kiszonych 
pomidorów, grzyb -

Sałatka z zielonych 
pomidorów.

Kilka dużych zielonych 
inidorów wymyć dobrze w wo- ,1 
dzic i pokrajać w dość grube 
plasterki. Tak przygotowane po ]• 
midory włożyć do naczynia i < 
dodawszy do nich trzy drobno 
posiekane cebule, zalać oliwą
i postawić na ogniu.

Gotowanie trwa dość długo, 
dopóki sałatka nie jest zupełnie 
miękka. Trzeba ją często mie­
szać, abv nic przywarła do roii- 
dclka. Gdy pomidory będą już 
rozgotowane, i1 sałatka nabierze 
czystego, zielonego koloru na­
leży osolić ją i dodać nieco pie­
przu do smaku.

Nadmienić przy leni wypada 
że oliwy powinno być tyle, aby 
sałatka nic była zbyt sucha i za 
■ ■ ■ Oliwa właśnie
złagodzi jej naturalny ostry 
smak. Octu już nie potrzeba 
dodawać, gdyż i bez niego jest 
dość kwaśna.

Tak przyrządzona sałatka z 
zielonych pomidorów jest wy­
śmienita zarówno do mięsa, jak

ii na przekąskę.
| Tylko należy pamiętać o tym, 

— ----- --------- —----- , że do mięsa lub pieczeni podaje
tak bardzo przypadła do gustu sję ja lia gorąco, na przekąskę 
mężowi, a która jest właściwie ' zaż'powinna być zupełnie wy- 
i whicnoi lwinurclriAirnipi 1 . i.. ___ _

tylko rozgniewany za niesma­
czny obiad, ale nawet może po­
sunąć się do groźby jadania po­
za domem.

Inaczej jednak bywa, gdy 
„żoneczka“ odważy się i ugotu­
je coś nowego o wcale przy­
jemnym smaku. Wtedy nie 
może nastarczyć w przyrządza­
niu jakiejś lam sałatki, która

owoccm własnej pomysłowości.
Aby zatem dać pole do popi­

su młodym paniom domu, któ­
re dopiero próbują swych sił na 
polu kulinarnej sztuki, postara­
my się ułatwić to zadanie i po­
dzielimy się z nimi {kilkpma 
nowymi pomysłami.

Zaczynamy wiec od sałatek, 
którymi najłatwiej podobno jest 
trafić do „żołądka“ mężczyzny,

słodzona.

po­

rych nic 
grochu, . 
ogórków, 
ków i t. p. trzeba ją wymię*- 
szać z drobno usiekaną cebulą, 
którą należy obficie skropić so­
kiem cytrynowym, aby nie by­
ła zbyt ostra i nie straciła ko­
loru.

Następnie uprzednio ugoto­
wane i ostudzone jaja na twar­
do, obiera się i kraje w podłuż-

ne cząstki, którymi potem przy­
bierać się sałatkę. Po uzupeł­
nieniu jej wszelkiego rodzaju 
drobno posiekaną zieleninką, 
przygotowuje się sos musztar­
dowy według załączonego po­
niżej przepisu:

Kilka łyżek musztardy osolić 
nieco i dodać do niej szczyptę 
cukru, potem wlewać po tro­
chu pół szklanki oliwy, miesza­
jąc ciągle, aby musztarda do­
brze się ubiła.

Kiedy będzie już zupełnie u- 
(arla i należycie wymieszana z 
oliwą, wlewa się ją powoli do 
sałatki, mieszając, ostrożnie, aby 
drobno posiekane jarzyny zbyt­
nio sic nie pogniotły.

Sałatka taka jest wyborną
Dokończonie na str. 15

Sałatka jarzynowa 
z sosem musztardowym.

Pewnie każda z pań zna 
sposób przyrządzania zwykłej 
sałatki jarzynowej, w której 
skład wchodzą zwykle wszyst­
kie znajdujące się w domu ja­
rzyny. Nie będziemy więc po-

Cały tydzień bez kłopotu

18 ■ 
Lipiec 

Szymona

Rosół z makaronem z naleśników, 
Kura w potrawce z ryżem i kalarepką 
Lody śmietankowe

Poniedziałek
19 

Lipiec
Wincentego

Chłodnik.
Makaron zapiekany z szynką, 
Galaretka pomarańczowa.

Wtorek
20 

lipiec
Czesława

Zupa jarzynowa.
Móżdżek smażony z marchewką 
Budyń czekoladowy.

Środa
21 

Lipiec 
Praksedy

Zsiadłe mleko z kartoflami.
Pieczeń wolowa z buraczkami
Kompot z wiśni

Czwartek
22 

Lipiec
Bolesława

Botwinka.
Kotlety cielęce z mizerią 
Ryż ze śmietaną.

Piątek
23

Lipiec
Apolinarego

Zupa owocowa z kluskami,
Pierogi z serem
Budyń z manny z sokiem.

Sobota 
24 

Lipiec
Kunegundy

Kapuśniak.
Kiełbasa w szarym sosie.
Kisiel jagodowy.

--------- .------------------ ----- --------------------------
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Szydełkiem i na drutach

Modny kostium kąpielowy

Materiał: Wełna w kolorze pa­
lonej kawy para drutów i trzy guziki.

Ścieg używany: Ścieg fanta­
zyjny: I rząd: 1 oczko wprost. I zsunięte. 
II rząd: wszystkie oczka w prawo. III-ci 
rząd jak pierwszy. Model składa się z 
dwóch części z tyłu i przodu. Aby bez 
błędu wykonać robotę, należy ściśle sto­
sować się do załączonego szematu.

W y m i a r y: Pół szerokości noga­
wek: 25 cni. Wysokość trykotów między 
brzegiem nogawek a talią: 35 cni. Wyso­
kość miedzy dekoltem a talią: 23 cm.

W ykonanie: Przód: Nogawka 
prawa: Nawinąć 12 oczek i przerabiać w 
następujący sposób: I okrąg: Powiększać 
od strony środkowej o 1 oczko, od stro­
ny przeciwnej zaś o <3 oczek. 2, 3, 4, 5 
i 6-ty okrąg: jak pierwszy; Na końcu szó­
stego okręgu powinno być 75 oczek na 
drucie. Zrobić dalej 1 oczko powiększe­
nia od strony środkowej w czterech ko­
lejnych okręgach i 1 zmniejszenie rów­
nież w czterech okręgach po stronie prze­
ciwnej.

Kiedy wstawka między nogawkami 
będzie miała 10 cm. wysokości pozosta­
wić na chwilę 75 oczek na drucie.

Nogawka lewa: Robi sic lak samo jak 
prawą, tylko w sensie odwrotnym.

Zmniejszenie w talii- 
Zsunąć obie grupy oczek po 75 oczek 
każda na jeden drut i przerabiać tych 150 
oczek razem, formując zmniejszenia o 
1 oczko z każdego boku drutu w czterech 
okręgach, to jest aż do otrzymania 35 cm. 
wysokości całego trykotu. Powinno być 
zatem jeszcze 102 oczka na drucie.

Powiększenie na wyso­
kości biustu: Przerobić 4-rv 
cm. bez zmiany, potem robić 1 powięk­
szenie na końcu drutu w 5-ciu okręgach,

to jest powinno być 114 oczek na drucie 
(14 cm. od talii). Trzeba rozpocząć pa­
chy.

Zmniejszenia pach: Opu­
szczać regularnie 1 oczko z każdego bo­
ku drutu w 5-ciu okręgach tak, aby try­
kot miał 58 cm. wysokości. Powinno być 
około 82 oczka na drucie, gdy rozpoczyna 
się dekolt. Pozostawić na środku roboty 
24 oczka jako dekolt (drugi bok pozosta­
wić na razie na boku). Zrobić 5 cm., a po­
lem stosować zmniejszenia pachy, po 1 
oczku w trzech rzędach. Od lego punktu 
rozpoczynają się szelki (A i B). Powinno 
być około 28 oczek. Teraz trzeba podzie­
lić dekolt i przerabiać 14 oczek (szel­
ka A). Zakończyć po trzy oczka następ­
ne na boku pachy, aby pozostało tylko 
9 oczek. Zrobić w ten sposób szelkę na

Kochanie
Gdy jesteś smutny... gdy się nudzisz .. 
Gdy nie wiesz, co się z Tobą stanie... 
Coś się w Twym sercu nagle budzi...
To cudna miłość. . to kochanie ..

Chciałbyś sie wtedy śmiać... radować... 
Chciałbyś z kochaną być dziewczyną...
Chciałbyś jej usta wciąż całować ..
I wszystkie smutne dni ominąć ..

Chciałbyś w jej tylko patrzeć oczy ., 
lej tylko czułe szeptać słowa...
Ją ramionami wkrąg otoczyć
l kochać mocno... i miłować...

Więc jeśli czekasz na kochanie...
Jeśli czar szczęścia Cię nie minął, 
Chcę, byś natrafił wreszcie na nie,
Lecz—tylko ze mną—z Twą dziewczyną. .

NELLY.

LINDBERGH-GIRL
Dokończenie ze str. 3-ej.

Trudno w tej właśnie chwili przewi­
dzieć finał tego lotu naokoło świata. Po­
szukiwania Amelii Earhart trwają bez 
przerwy, niemniej jednak tragiczne S.O.S. 
odważnej kobiety może pozostać bez od­
powiedzi...

W takich okolicznościach, każda se­
kunda ma wagę, złota i może los mimo ty­
lu przeciwności i niebezpieczeństw, zmie­
ni się, przywracając Amelii Earhart na­
dzieję uratowania od niechybnej śmierci i 
Izielna następczyni Lindbcrga zdoła wyr­
wać się z mocy strasznego oceanu, na któ­
rego powierzchni jest tylko małym i zni­
komym pyłkiem...

Oby przysłowiowe jej szczęście nie o- 
puściło Amelii w tak decydującej o życiu 
godzinie, oby przyszło wreszcie jej ocale­
nie, na które czeka cały świat...

18 cm. długości. Potem wykonać dziurkę 
do guzika, potem jeszcze 2 cm. i zakoń­
czyć. Podjąć drugie 14 oczek szelki A 
i robić zmniejszenie o 1 oczko w trzech 
rzędach (bok przeciwny dekoltu), aby zo­
stało tyko 10 oczek. Zrobić 26 cm. tego 
paska, potem wykonać dziurkę, zrobić je­
szcze 2 cm. i zakończyć. Następnie prze­
robić bok drugi w taki sam sposób, 
oprócz szelki A, która nie powinna mieć 
dziurki.

Tył: Robi się lak samo jak przód 
aż do poziomu paska, t. zn. aż do 35 cm. 
wysokości. W dalszym ciągu zrobić bez 
zmiany 4 cm. polem podzielić oczka na 
dwie części równe po 51 oczek każda.

Z boku robić powiększenia o 1 oczko 
w czterech okręgach. Od strony środko­
wej opuścić 8 oczek w I okręgu, polem 
regularnie po dwa oczka w 24 okręgach 
następnych aż do zupełnego wyczerpania 
oczek. Drugi bok pleców robi się tak 
samo, tylko w odwrotnym kierunku.

Czwór o b o k s k o ś n y: Na­
winąć dwa oczka i zrobić 44-ry rzędy, do­
dając. po 1 oczku na początku każdego 
rzędu. Przerobić 26 rzędów, opuszczając 
1 oczko na końcu każdego rzędu. Nie 
powinno zostać ani jedno oczko. Wszyć 
czworobok między nogawkami, umie­
szczając mniej wysoki bok od przodu.

Zszyć boki trykotu i umocować guziki 
z tyłu kostiumu kąpielowego. Nakoniec 
obrobić szydełkowym ściegiem brzegi 
szelek, dekoltu i tyłu.
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Pamiętnik fordanserki
Obrońca Boduin mówił tym­

czasem dalej:
— Na ławie oskarżonych sie­

dzi kobieta, która stała się bez­
pośrednią przyczyną śmierci 
mego brata, dla której mój brat 
umarł z największym napew- 
110 spokojem, -wiedząc, że tą 
śmiercią najlepiej dowiedzie 
swój głębokiej miłości. Ja 
o tym mówię, bo ja to wiem. 
Powtarzani jeszcze raz z całym 
naciskiem, że ja to wiem...

Ale jest na tej sali człowiek, 
który mówił wiele, który po­
puszczał wodze swej najbuj­
niejszej fantazji, który naj­
okrutniejszymi słowami rzucał 
w oskarżoną, kazał ją karać i 
to karać najsurowszym wymia­
rem, bo dożywotnim więzie­
niem., ;

Wyższość moja, panowie sę­
dziowie, polega przede wszyst­
kim na tym, że to wszystko co 
pan prokurator przypuszczał, 
to ja, — to samo wiem. To, 
na co nie jest w stanie znaleźć 
żadnego logicznego uzasadnie­
nia, co błąka się w sferze naj­
luźniejszych przypuszczeń, dla 
mnie stanowi pewnik, spraw­
dzoną i faktami popartą rzeczy­
wistość. Zresztą, ten kto umie 
myśleć ii rozumować, zauważy 
rzecz wagi zasadniczej: Ja brat 
nieboszczyka, brat ś. p. Pierre 
Boduin‘a, człowieka, który we­
dług papierowego fundamentu 
aktu oskarżenia zginąć miał z 
przyczyny Ewy Konopackiej, 
bronię oskarżonej i proszę o 
całkowite jej uniewinnienie...

Jakież bowiem konkretne są 
dowody winy oskarżonej ?

Pan prokurator odpowie, że 
Ewa Konopacka jest szpiegiem 
wrogiego mocarstwa i to naj- 
najzupełniej wystarczy.

Ale ja zkolei zapylani pana 
prokuratora, skąd wie, że Ewa 
Konopacka jest istotnie szpie­
giem ?

I w odpowiedzi uzyskam król 

Nowe potrawy z jarzyn
(dokończenie ze strony 13 ej)

przekąską, a może też być po­
dana jako dodatek do mięsa. 
Zwracamy uwagę na to, że ocet 
zastąpiony jest, w niej sokiem 
z cytryny, więc śmiało można 
ją polecić tym wszystkim, któ­
rzy nie mogą spożywać ostrych 
potraw, bowiem sok cytrynowy 
jest naturalnym kwasem i jako 
taki zupełnie nieszkodliwy.

Mamy nadzieję, że niejedna z 

kie oświadczenie: Sama się do 
tego przyznała!

Bo ten cały proces oparty jest 
wyłącznie na drobnych szcze­
rze przez oskarżoną wypowie­
dzianych słowach, względnie co 
gorzej nawet, na gorączkowych 
majakach.

Koncepcja oskarżenia idąca 
w tym kierunku, że Ewa Kono­
packa leciała do Paryża po to 
tylko, aby wykraść tajemnice, 
zawieźć je do swego kraju, a 
potem jeszcze wydać Pierra 
B odni na w ręce obcych, zro­
dzić się mogła jedynie i wyłą­
cznie w jakiejś tragicznej nie­
wiedzy. W przedziwnym nie 
zdawaniu sobie sprawy z takie­
go choćby faktu, że Pierre, - 
jak akt oskarżenia w pierwot­
nym brzmieniu go nazywa Wal­
ter von Reinglanz, był również 
członkiem wywiadu i to człon­
kiem niebyłejakim. O tym naj­
lepiej mógłby może sam pan 
prok ura tor powiedzieć.

Tu twarz Boduina nabrała 
przedziwnie niesamowitego wy­
razu. Jakby wykrzywiła się. A 
głos stawał się coraz bardziej 
ochrypły.

— To wy jesteście przyczy­
ną śmierci mojego brata. To 
wyście mi go zabrali. To wy 
kazaliście mu się błąkać po ca­
łym jświecie, a cUziś, |gdy od­
dał za was swoje życie, prag­
niecie jeszcze wyrwać niebo­
szczykowi, to co najbardziej u- 
kocliał! A dziś pragniecie 
skrzywdzić nas, którym wyrwa­
no brata, syna i narzeczo­
nego?...

Boduin opadł ciężko na ławę. 
Nie mógł dłużej mówić. Twarz 
jego zbladła, oddech stawał się 
coraz krótszy.

Na sali zapanowało przeraże­
nie.

— Pan obrońca zechće mó­
wić dalej rzekł cicho prze­
wodniczący.

Boduin nic mógł się jednak 
noruszyć. Widząc to sama wsta­
łam i odpowiedziałam: 

pań wypróbuje ten przepis, a 
zachęcona udaniem się tych sa­
łatek, może sama „skomponu­
je“ jakąś nową potrawę i spo­
sobem jej przyrządzania podzie­
li się z czytelniczkami na ła­
mach naszego pisma, za co jej 
będą niewątpliwie bardzo wdzię 
czne.

Lena.

Prawdziwa przyjaźń

Pan Boduin już skończył.
— Skończył? — zapytał prze 

wodniczący — dawno skoń­
czył?... A o co prosił w kon­
kluzji?

Teraz dopiero podniósł się 
jeszcz raz Boduin i rzekł:

— - O laki wyrok, któryby w 
pierwszym rzędzie zrehabilito­

Masaże kosmetyczne

stały się jednymi z najbardziej popularnych zabiegów z dzie­
dziny pielęgnowania ciała kobiecego. Pod wprawną ręką ma­
sażysty ciało nabiera właściwej sobie jędrności i elastyczności, 
poprawia się samopoczucie pani, a w dalszej konsekwencji na 

ustach ukazuje się piękny młodzieńczy uśmiech.

wał pamięć mego zmarłego 
brata.

Nastąpiła krótka chwila mil­
czenia. Sąd jakby ważąc ostat­
nie słowa obrońcy, pozostał 
przez kilka chwil nieruchomo 
w fotelach, poczem udał się na 
naradę.

d. c. n.
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= Kosmetyka na codzień
JAK PIELĘGNOWAĆ OCZY W OKRESIE SŁONECZNEGO LATA

Nasze oczy, podobnie jak nić swoje oczy przed gwałtow- 
nasze muskuły, nasze ramio- nym światłem, z drugiej znów 

na, nogi i t. d. są zniekształco- uniknąć noszenia okularów, do
ne, zmniejszone, chore wskutek 
życia, jakie prowadzimy, my, 
mieszkańcy miast. Czy Pani 
jest kobietą Północy, czy Po­
łudnia?

Kobiety Północy mają zwy-| 
czajnie oczy niebieskie, albo zie-| 
lone: są one przystosowane do 
szarych dni długiej jesieni i zi­
my, do mgły i deszczów. Takie 
„jasne“ oczy źle znoszą słońce.

Kobiety Południa mają oczy 
czarne, lub bronzowe, gęste 
rzęsy, brwi nisko osadzone i 
mocno zarośnięte. Są one przy­
stosowane do brutalnego świa­
tła, ostrych barw i kolorów. 
Znoszą one doskonale słońce 
bez „drgnienia powiek“.

Bezprzecznie istnieją ludzie 
Południa, którzy mają oczy lu­
dzi z Północy i odwrotnie.

Wynikałoby więc z tego, że 
jeżeli Pani1 wybiera się na Po­
łudnie, to należałoby na ten o- 
krcs czasu „zapuścić“ gęste brwi 
i rzęsy. Jeżeli Pani ma regule-' 
wanę brwi, (a napewno, praw­
da?) jest rzeczą nieodzowną; 
prawie noszenie ciemnych oku­
larów, gdyż niema naturalnej 
ochrony oka. U nas przeważa 
jednak typ jasno-okich kobiet, 
o jasnych oczach, delikatnych 
powiekach — i niezbyt gęstych 
rzęsach i brwiach, — powinny 
nosić ciemne okulary. Jeżeli Pa­
ni zmuszona jest chodzić dłuż­
szy czas w pełnym słońcu bez 
okularów — należy zastosować! 
pewien mały zabieg: należy po-: 
wieki pokryć warstewką nie-, 
bieskiego fard‘u — tak, jak1 
przyciemnia się światło w wi­
trażu kolorowymi szybkami.

Jeżeli Pani jest jeszcze bar­
dzo młoda, na tyle, aby orga­
nizm przystosował się szybko 
do nowych warunków, proszę 
wyjść na słońce bez zbytecz­
nych obaw — rzęsy i brwi na­
pewno zgęstnieją. Młode oczy 
Pani stworzą należytą i samo­
istną ochronę przed światłem. 
Tu już decyzja należy zupełnie 
do Pani, czy może Pani swo­
bodnie poruszać się w słońcu, 
czy leż należy nałożyć okulary. 
Ale — jeżeli Pani nie są one 
konieczne, to oczy Pani się 
przyzwyczają, a przez stworze­
nie samoistnej obrony, wzmoc­
nią się doskonale.

A teraz damy kilka wskazó­
wek, które pomogą Pani ochro-

których nasze „pięknisie“ czują 
zdecydowaną niechęć.

Rano i wieczorem należy

Sztuczne słońce

Lampa kwarcowa oddaje obecnie olbrzymie usługi w dziedzi 
nie pielęgnacji i konserwowania ciała. Nazywana słusznie 
sztucznym słońcem stanowi niezbędny rekwizyt kosmetyki le­
karskiej, a wiele pań błogosławi już rezultaty jej działania

Doktoryzowane czworaczki

Na uniwersytecie w Cambridge doktoryzowały się jednocze­
śnie cztery bliźniacze siostry, dotychczas jeszcze słynne czwo­
raczki Stanów Zjednoczonych. < Wszystkie cztery siostry, jak 
widać jednakowo urocze, szły równorzędnie przez wszystkie 
klasy gimnazjum i w jednym dniu ukończyły studia uniwer­

syteckie.

przemywać oczy wodą różaną. 
Jeżeli oczy są cokolwiek za­
czerwienione od wiatru, słonej

( wody, czy piasku, trzeba prze­
myć je wodą destylowaną ną 
l litr — 10 gr. boraksu. Jeżeli 
nie ma Pani specjalnej misecz­
ki do zanurzania oka, trzeba 
zanurzyć kawałek waty w tym 
roztworze, przechylić głowę do 
tyłu i po kropli spuszczać na 
oko.

Powieki należy nacierać oli­
wa czystą, albo olejkiem mig­
dałowym. Rzęsy należy konie­
cznie codziennie przecierać od­

wodnionym olejkiem rycyno­
wym, najlepiej przy pomocy 

, szczoteczki od tuszu.
Jeżeli powieki i okolica oka 

sa obumarłe należy robić miej­
scowe okłady z gorącej wody 
różanej z odrobiną boraksu. Tm 
ciześciej voko wypoczywa. tym 
len:ej — to też jeżeli nic nie 
rozprasza naszej uwagi, zamy­
kajmy oczy. Kiedy jednak 
nrzed nami rozwija się wspania­
ła zieleń lasu lub łąk, możemy 
swobodnie patrzeć — zieleń doz 
wala oczom odpoczywać. Na­
leży bezwzględnie unikać czy­
tania w słońcu. Książka, czy ga­
zeta powinna być w cieniu — 
a należy także zwrócić uwagę 
na to, aby promienie słoneczne 
nie padały wprost na oczy. 
Przeciwdziałają temu bardzo 
skutecznie zielone „daszki“ z 

I celofanu.
Kiedv Pani jest sama, proszę 

pomyśleć o gimnastyce dla o- 
czu. Oto kilka prostych ćwi- 

Iczeń:
1) Głowa wyprostowana, 

opuścić wzrok najniżej, np. 
spoirzeć na własną klamrę u 
naska (bez pochylenia głowy’). 
Następnie po 1 sekundzie pod­
nieść wzrok najwyżej, t. zn. 
jakby Pani chciała zobaczyć 
swoje czoło. Opuścić wzrok do 
normalnej pozycji i powtórzyć 
trzy razy.

2) Popa trzeć najwyżej i naj­
bardziej w prawo (bez poru­
szania głową!), następnie naj­
niżej w lewo. Sześć razy zaczy­
nając od prawej strony i sześć 
razy od lewej.

3) Zataczać maksymalne ko­
ła oczyma sześć razy od lewej 
do prawej i sześć razy odwrot­
nie.

Każda z pań powinna pamię­
tać, że piękne to przede wszyst­
kim kwestia starania i dba­
łości. jo.


